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SharU pcisKi sie p o g ię t o .
W a r s z a w a ,  30. 5. (A W .) O g ó l­

n y  s ta n  r a c h u n k o w y  P o ls k ie j K r a jo ­

w e j K a sy  P o ży c zk o w e j w y k a z u je , że 

d n i a  20-go m a ja  p o r t fe l w e k s lo w y  i 

p o ż y c z k i  u d z ie lo n e  zw ię k s z y ły  s ię  w  
c ią g u  10 d n i  p rzesz ło  o  2V2 m i ł ja r d a .  

D o w o d z i to , że  P . K . K . P . p o śp ie s zy ła  

z  p o m o c ą  p rz e m y s ło w i i  h a n d lo w i .  P.. 

K . K . P . c ze rp ie  sw e ś ro d k i n ie  z  b ile ­

t ó w ,  a le  z  in n y c h  ź r ó d e ł, czego d o w o ­

d z i  fa k t ,  że o b ie g  b a n k n o tó w  z w ię k ­

s z y ł  s ię  t y l k o  o  549 m i l jo n ó w . W  p ie r ­

w s z e j  l i n j i  ź r ó d łe m  ty ch  ś ro d k ó w  jes t 

zm n ie js z e n ie  s ię  d łu g u  p a ń s tw o w e g o

o  3 m i l ja r d y .  N a  te n  ce l u ży to  czę­

śc iow o  w p ły w  z d a n in y  o ra z  ze sp rze ­

d a ży  b i le tó w  s k a rb o w y ch . N a ty c h ­

m ia s to w e  p ła tn e  z o b o w ią z a n ia  z m n ie j ­

s zy ły  s ię  o 867 m i l jo n ó w . Z o b o w ią z a ­

n ia  w obec k a s  p a ń s tw o w y c h  z m n ie j ­

szy ły  s ię  o 3,4 m i ł ja r d a .  W o bec  f ir m  

p ry w a tn y c h  i  P . K . O . z o b o w ią z a n ia  

z w i ę k s z y ł y  s i ę  o  12V2 m i ł ja r d a .  D la  

W a lu t  s ta n  r a c h u n k o w y  P . K . K . P . 

w y k a z u je  zw y żk ę  o  1 3  m iljo n ó w , zaś 

z r a c h u n k ó w  z a g ra n ic z n y c h  (nostro )

o  151,4 m i l jo n ó w , —  w e d łu g  p a ry te tu . 

C a ły  s ta n  w a lu t  obcych  z n a jd u ją c y c h  

s ię  d o  d y sp o zy c ji P . K . K . P . w y n o s ił

1)25 m i l jo n ó w  w e d łu g  p a ry te tu . Je s t 

t o  b a rd zo  p o w a żn a  c y fra  za so bów , z  
k tó ry c h  m o ż n a  c ze rp a ć  w  ra z ie  p o trze ­

b y .  R ó w n ie ż  z a p as  z ło ta  zw ię k s zy ł s ię

0 252 ty s ią c e  m a re k  z ło ty ch .

Danina przyniosła dotąd przeszło 
50 miljardów.

W a r s z a w a ,  3 3 .  5 .  ( P a t . )  M i n i ­
s t e r s t w o  s k a r b u  k o m u n i k u j e :  o g ó ln a  

j u r n a  w p ł y w ó w  d a n i n y  w y n o s i  d o  2 0 .  
m a j a  5 0  m i l j a r d ó w  6 7 6  m i l j o n ó w  i  7 0 0  
t y s i ę c y  m a r e k  p o l s k i c h .

Z Sejmn polskiego,
W a r s z a w a, 30. 5. (Pat.) Sejm w 

drugim i trzeciw czytaniu przyjął now.-lę 
ustawy o sądach przemysłowych i kupiec  ̂
kich oraz nowelę, która okazała się po­
trzebną ze względu na spadek kursu mar- 

ki polskiej. Następnie poseł Daszyński 
uzasadnił nagłość wniosku P. P. S. w spra­
wie autonomji Galicji Wschodniej. Po 
nim przemawiał poseł Zamorski. Nastę­
pnie Sejm rozpatrywał wniosek P. S. L. 
w sprawie noweli do reformy rolnej. Na­
głość wniosku odrzucono i wniosek «am 
odesłano do komisji rolnej i prawnej.

burmistrze francuscy w War- 
szawie.

Warszawa ,  30. 5. (Pat.) Wczoraj 
wieczorem przybyło do Warszawy celem 
zwiedzenia miasta i nawiązania kontaktu
1 miastem Warszawą 5 merów francus­
kich. J\'a dworcu powitali ich Nowodwor­
ski i Baliński. Wieczorem odbyło się na 
cześć gości francuskich w teatrze wielkie 
przedstawienie p. Twardowskiego. Amba­
sador francuski, de Panafieu. wydał na 
cześć gości ucztę.

Międzynarodowy kongivs try- 
bunam sprawiedliwości.

H a g a ,  30. 5. (P a t.) O tw a rc ie  

m ię d zy n a ro d o w e g o  t r y b u n a łu  s p ra ­

w ie d liw o ś c i w  H ad ze  n a s t ą p i  d n ia  15. 

c ze rw ca . i

&
(Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i

Kie dam y z iem i, skąd nasz ród!
Adres redakcji i adm in istracji: Katowice, bryderykowska 58.

Adres naszej filji: B y t o m ,  ulica G liw icka (Hotel Lomnitz).

M flierncp „rstylujf tra&tat gornośląslti.
K o m e d j a  p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o .  —  

K i r e m  o k r y t y  s z t a n d a r  ś l ą s k i .  —

Be r l i n ,  30. maja. Dzisiejsze nad­
zwyczajne posiedzenie parJamentu nie­
mieckiego poświęcone było sprawie raty­
fikacji Traktatu polsko-niemieckiego, do­
tyczącego Górnego Śląska.

Na znak żałoby powiewają flagi na 
gmachu parlamentu spuszczone do poło­
wy masztu. W sali posiedzeń wywieszono 
u ściany naprzeciwko trybuny prezydjał- 
nej biało-zloty sztandar śląski, otoczony 
obwódką z czarnego sukna.

Pierwsze czytanie załatwiono bez dy­
skusji. W drug;em czytaniu referował po- 
se ł i loe tscho  obradach w komisji. Mó­
wił, że wszystkie partje uważają tego ro­
dzaju załatwienie sprawy górnośląskiej ?a 
pogwałcenie traktatu wersalskiego, prze­
ciw czemu założono uroczysty protest. 
Mówca twierdzi, że obrady genewskie to­
czyły się w warunkach dla Niemców bar­
dzo ciężkich. Komisja parlamentu woja 
do Niemców, pozostających w Polsce przy­
znanej części kraju: Pozo&tajeie w kraju, 
wykorzystajcie dane wam wielkie prawa, 
jakie przyznano wram. po ciężkich stara­
niach, i stawcie tym sposobem podwalin« 
memieckości kulturalnej i gospodarczej 
w kraju, który teraz stał się polskim!

Sprawozdawca zaznacza, że komisja 
poleciła przyjąć traktat, w nadziei, że rz-jd 
polski szanować i przepisy jego Wypełniać 
będzie z tą samą lojalnością, co rząd nie­
miecki (!). Mówca kończy serdecznymi 
słowami pożegnania dla ludności niemiec­
kiej w „oderwanej“ od Niemiec części G. 
śląska.

W końcu poleca komisja powtórzenie 
przez parlament protestu, założonego iuż ? 
pizez dr. Schiffera i przez radę państwa 
przeciw „oderwaniu“ Górnego Śląska od 
Niemiec.

Następnie mówił pełnomocnik niemiec­
ki w rokowaniach górnośląskich p. dr. 
S c h i f f e r ,  który powiedział m. in.: 
Przez podpisanie traktatu bynajmniej nie

P o s i e d z e n i e  p o d  z n a k i e m  ż a ł o b y .  —  
B a z  j e s z c z e  u r o c z y s t e  z a s t r z e ż e n i e .

cofamy naszego protestu wzgl. zastrzeże­
nia przeciw decyzji w sprawie G. Śląska.

Kończąc, woła dr. Schiffer: „Odzy­
wamy się do oderwanych od nas ziomków: 
spełnijcie wasze obowiązki jako obywatele 
pod nowym rządem polskim, ale pozatem 
prowadźcie się i w przyszłości jako Niem­
cy, nie tylko pod względem gospodarczym, 
ale także pod, względem kulturalnym i 
ideowym. Pracujcie dalej, ale pozostańcie 
dobrymi Niemcami!“

Następny mówca, poseł Szczepo- 
rt i k z Mikołowa przyrzeka, że Niemcy 
górnośląscy pod panowaniem polskiem za­
wsze Niemcami pozostaną.

Następni mówcy, poseł O kon sk y  
(soc.) i poseł ks. U 1 i t z k a (centr.) przy­
łączają się do protestu przeciw podziałowi 
li. Śląska. Poseł Okonsky twierdzi, że 
l iga Narodów pogwałciła wolę większości 
„niemieckiej“ i obiecuje, że Niemcy gór­
nośląscy i w rozłące z „macierzą“ niemiec­
ką pozostaną Niemcami.

Mówił następnie kanclerz Ezeszy dr. 
W i r t  h, dziękując delegacji niemieckiej, 
zwłaszcza p. Szczcponikowi za ich zabiegi 
w Genewie, posłanka pani S ande r  (soc. 
niezał.) która godzi się na traktat, ale za­
strzeżenia nie podpisuje, poseł I l e r g t  
(nacjoijal.), który zaznacza, że naród nie­
miecki nie ustanie w zabiegach, aż „zra­
bowany“ ma G. Śląsk znowu połączony 
zostanie z  Rzeszą niemiecką, w końcu je­
szcze komunista H o 11 o i n, który oświad­
czył wśród burzliwych protestów i okrzy­
ków „ftij!“ ze strony większości, iż ko­
muniści nie myślą popierać niemieckiego 
„rummlu“ nacjonalistycznego. Zresztą 
stwierdza, że komuniści nie godzą się ani 
na traktat wersalski, ani na traktat śląski, 
uważając pierwszy za „rabunkowy“, drugi 
za akt gwałtu.

Na tem zamknięto dyskusję i traktat 
górnośląski przyjęto większością dwóch 
trzecich przeciw głosom prawicy i komu­
nistów.

Nabożeństwo za poległych 
Amerykanów.

W a r s z a w a ,  30. 5. (A W .) D z iś  

o d b y ło  s ię  w  k a te d rze  n a b o że ń s tw o  

ża ło b n e  za  A m e r y k a n ó w  p o le g ły ch  w  

w o jn ie  św ia to w e j. O becn i b y li m ię d z y  

in n e m i p rz e d s ta w ic ie l N a c z e ln ik a  

P a ń s tw a  i pose ł S ta n ó w  Z je d n o c zo ­

n y c h  G ibb so n .

Xowe stopnie w armji sowieckiej
M  o s k  w' a , 30. 5. (A W .) D aw n e  

r a n g i w  w o js k u  m a ją  by ć  p rzy w ró co ­

ne  ce lem  p o d n ie s ie n ia  a u to ry te tu  p o ­

szc ze g ó ln y ch  s za rż  w o js k o w y c h . S to p ­

n ie  o f ice rsk ie  b ę d a  n a s tę p u ją c e :  P o ­

ru c z n ik , k a p it a n  s z tab o w y , k a p ita n , 

p u łk o w n ik  i g e n e ra ł (k ra s n y  gene ra ł). 

Z a p ro w a d zo n o  d la  o fice rów  now e  

m u n d u r y ,  d la  w ięk szego  o d r ó ż n ie n ia  

ic h  od  żo łn ie rzy . W re szc ie  m a  być 

z m ie n io n a  m e to d a  p ro p a g a n d y  w  w o j 

s k u . P o n ie w a ż  h a s ła  m ię d z y n a ro d o ­

w e j w a lk i  k la so w e j n ie  p r z e m a w ia ją  

ta k  ja s n o  do  u m y s łu  ż o łn ie rz a , w ięc 

p o s ta n o w io n o  o d b y w a ć  p ro p a g a n d ę  za  

p o m o c ą  h a se ł n a c jo n a lis ty c z n y c h .

SC

Rosyjskie traktaty handlowe.
M o s k w a ,  30, 5. (A W .) P odczas  

n a r a d y  w  g ro n ie  n a jw y b itn ie js z y c h  

p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  so w ie ck ich  

o m a w ia n o  sp ra w ę  w y n ik ó w  k o n fe re n ­

c ji g e n u e ń s k ie j ze s zc ze g ó ln e m  u- 

w z g lę d n ie n ie m  p rze w id y w an e g o  z a ­

w a rc ia  t r a k t a t u  rosy jsko-ang jc łsk ie-  

go. P ro fe so r  a k a d e m ji  s z ta b u  gene ­

ra ln e g o  W e rh o c k ij  o św ia d c zy ł, że p rzy  

p e w n e m  z b l iż e n iu  do  z a p a try w a ń  a n ­

g ie ls k ic h  m o ż n a b y  o s ią g n ą ć  p o ro z u ­

m ie n ie  z A n g l j ą  jeszcze p rzed  o g ó l­

n y m  z ja z d e m  w  H adze . Po  z a w a rc iu  

t r a k ta tu  z R o s ją  A n g l ja  z a w a r ła b y  u- 

k ła d  z N ie m c a m i, co s ta ło b y  s ię  p o ­

c z ą tk ie m  n o w e j ery w  E u ro p ie . T ra k ­

t at y te  w zm o c n iły b y  s ta n o w is k o  H osji 

aur j  w  no  e k o n o m ic zn ie  ja k  p o lity c zn ie

Walka z komunizmem w Estonji
W a r s z u w a, 30. i>. (Pat.) Donoszą 

z Rewia: Wyrok w procesie pryeciwko 
185 komunistom jest następujący; 14 o- 
skarżonych, wśród nieb (i posłów parla­
mentu, skazano na 8 lat prący przymuso­
wej, 35 innych oskarżonych na doju po­
pi a wy, reszta została uwolnioną,

KłiłCLAMY: 10.— m. .a wiersz petytowy 

OGŁOSZENIA:
2.50 mk. za wiersz petytowy. 

Telefon: Katowice 1330. —  Bytom 27

(0 thalli przełomowi.
Z a j ś c i a  g l i w i c k i e  —  i  „reakcja“.
P rz e ży w a m y  c h w ile  p r z e ł o m o w e .  

U rzę d n ic y  p o lscy  w c h o d z ą  d o  u r z ę ­
dów . P r a w a  ty c h  u r z ę d n ik ó w  z w o l n a  
s ię  ro z s ze rz a ją ; —  s to p n io w o  d o k o n u ­
je  s ię  p rze ję c ie  w ła d z y  w  ró ż n y c h  d z i e ­
d z in a c h  a d m in is t r a c j i .  W  k o l e j n i ­
c tw ie  a k c ja  p r z e jm o w a n ia  w ła d z y  p o ­
s u n ię tą  je s t n a jd a le j .  O k re s  p r z e c h o ­
d z e n ia  w ła d z y  z r a k  do r ą k ,  je s t z  n a ­

tu r y  rzeczy  o k re se m  o s ła b ie n ia  s i ł y  i 
p o w a g i o rg a n ó w  p o lic y jn y c h , w  o k r e ­
sie t a k im  zw y k le  b e zp ie cze ńs tw o  p u ­
b lic zn e  je s t n a  s z w a n k  n a ra żo n e . N a  

Ś lą s k u  te m w ię c e j n ie d o p is u ją  o rg a n a  

w y k o n aw cze , p o n ie w a ż  p o l ic ją  r z ą d z i  
ty lk o  d la  fo rm y  K o m is ja  k o a lic y jn a ,  

w  rzeczy  s am e j p o l ic ja  c zy n i to , c o  j e j  
s ię  p o d o b a  i  czego ż ą d a ją  o d  n i e j  
N ie m cy . N ie  m ie liś m y  n a  Ś l ą s k u  w  
o s ta tn ic h  d w ó c h  la ta c h  n a jp r y m ity w ­

n ie js zy ch  w a r u n k ó w  b e zp ie cze ńs tw a , 

n ie  m a m y  ic h  obecn ie  w  c h w il i  p r z e ł o ­
m o w e j, w  ok res ie  p r z e jm o w a n ia  w ła ­
d zy  p rzez  P o lskę .

Z a m a c h y  i n a p a d y  k rw a w e  n a  p o l ­
sk ic h  k o le ja r z y  w’ G liw ic a c h , b i c i e  r o ­
b o tn ik ó w  p o lsk ic h , d e m o lo w a n ie  m i e ­
s z k a ń  P o la k o m  —  o czem  p i s a l i ś m y  
w czo ra j d o k ła d n ie j w  „ G o ń c u  Ś l ą ­
s k im “ —  d o w o d z i, że N ie m c o m  z a l e ż y  
n a  w y w o ła n iu  ro z ru c h ó w  k rw a w y c h . 

W s k u te k  n a p a ś c i n ie m ie c k ic h  l i c z b a  
u c h o d źc ów  p o ls k ic h  z  n i e w y z w o l o n e j  
części ro śn ie  z k a ż d y m  d n ie m . Z  u -  
c h o d źc a m i p rzy b y w a  n a  p o ls k ą  c z ę ś ć  
co ra z  w ięce j „o rge szow ców “.

L u d n o ś ć  po s tro n ie  p o ls k ie j o b u r z a  
s ię  n a  N ie m c ów . D o  te j c h w il i  z a c h o ­
w a ła  je d n a k  lu d n o ś ć  ta  ró w n o w a g ę  u -  
czuć  i u m y s łó w . N ie m c y  p r ó b u ją  p r o ­
w o ko w ać . O rge szow cy  w c h o d z ą  p o ­
m ię d z y  u c h o d źc ó w  i  a lb o  ł e b  p o d b u ­
r z a ją  przec iw rk o  N ie m c o m , a lb o  tei 
w y s tę p u ją  ja k o  p o la k o że rc y  i  d r a ż n i ą  
w zb u rzo n e  ju ż  u m y s ły . W s k u te k  t a ­
k ic h  p ro w o k a c ji o b ito  w  K a to w ic a c h  

k i lk u  N ie m c ów , n a d  c z e m  p ł a c z e  
„K n tt . Z tg .“ . P ro w o k a c je  n i e m i e c k i e  
w  K a to w ic a c h  m ia ły  jeszcze i  t e n  s k u ­
te k , że k a w ia r n ię  M o n o p o l trze b a  b y ł o  
w  p o n ie d z ia łe k  z a m k n ą ć ,  a, w c z o r a j ,  
we w to re k  „K a ise r-K affee“ .

P o ło że n ie  z a o g n ia  s i ę  w s k u te k  p r o ­
w o k a c ji n ie m ie c k ic h  z k a ż d a  c h w i l ą .  
N a p rę że n ie  p o ło że n ia  b u d z i je d n a k  a -  
pe ty ty  ró żn y c h  c ie m n y c h  żyw io łów ', d o  
k tó ry c h  n a le ż ą  i  orgeszow cy . Ż y w io ­

ły  te p od  po zo re m  odw 'etu  za z a m a c h y  
n ie m ie c k ie  w G l iw ic a c h  m o g ą  u r z ą ­
d za ć  n a p a d y  w  ce lach  ra b u n k o w y c h . 

T ak  s ię  ju ż  s ta ło  w  Z a w o d z iu , g d z i e  
o b ra b o w a n o  k u p c a  S c h in d le r a . W  n o ­

cy z p o n ie d z ia łk u  n a  w to re k  n a  s t a c j i  
M a k s g ru b e  g r u p k i c y w il is tó w  re w id o ­

w a ły  p o c ią g  ja d ą c y  do  B y to m ia . B a ­
d a n o  le g ity m a c je  p o d ró żn y c h . B y ł y  
to  o pe rac je  bezbo lesne , d a ły  je d n a k że  

p o w ód  n ie m ie c k im  k o le ja r z o m  do  ro z ­

s ie w a n ia  p lo te k , że N ie m c a  p ew nego  

o b ito  i że s k ra d z io n o  m u  2000 m k .

W y tw a r z a ją  sie s to s u n k i i p o ło że ­

n ie , że z w y k łą  z b ro d n ię  N ie m c y  p o l i ­

czą  n a  r a c h u n e k  p o ls k i. O rgeszow oy , 

k tó ry c h  n ie  b r a k  w  p o ls k ie j części, 

je ś li im  sie n ie  u d a  s p ro w o k o w a ć  n a  

t le  p o lity c zn e m , 's a m i m o g ą  s ię  eksce­

sów  i z b ro d n i zw-ykłych dopuszczać , 

aby  ty lk o  o b c ią ży ć  k o n to  w o lskie .



M n ie j k ry ty c zn e  je d n o s tk i w .  n a s ze m  

sp o łe c ze ńs tw ie  ła tw o  m o g ą  p o p a ść  w 

3 id ła  n ie m ie c k ic h  o p ry s zk ó w , z w ła ­

szcza , g-ly w idw^ o b ity c h  i  k r w ią  oi. 

c is k a ją c y c h  u c h o d źc ó w  z p o w ia tu  g l i ­

w ick ie g o .

P o tr z e tm c m  jes t, a b y  w  w y tw a r z a ­

ją c y m  s ię  c h ao s ie  p o lsk ie  m ia r o d a jn e  

c z y n n ik i  z a b ra ły  g łos  i p o w ie d z ia ły  

lu d n o ś c i,  że  n ie  m a  re ag o w a ć  n a  p ro ­

w okac ji* n ie m ie c k ie . W ie m y , że d o ­

m a g a m y  s ię  rzeczy  p rz y k re j, g d y ż  n a  

m e w y z w ó lo n e j częśc i Ś la s k a  d z ie je  się 

n a s ze j lu d n o ś c i k r z y w d a , że  N ie m cy  

w y ta c z a ją  t a m  n a s z a  k re w  i n is z c z ą  

m ie n ie  n a s zy c h  b ra c i. » Je d n a k że  z  te j 

s y tu a c j i  in n e g o  w y jś c ia  n ie m a . M u s i­

m y  b o w ie m  z a ch o w a ć  sp o k ó j i r ó w n o ­

w a g ę  u m y s łó w  a ż  do  o s ta tecznego  

p r z e ję c ia  w ła d z y  p rze z  P o lsk ę .

D o  K o m is j i  k o a lic y jn e j n a le ży  

z w ró c ić  s ię  z ż ą d a n ie m , a b y , sk o ro  n ie  

m o że  zabe zp ie czy ć  p o r z ą d k u  i spo ­

k o ju  w  n ie m ie c k ie j częśc i Ś la s k a , sk o ­

ro  je j o rg a n , s k ła d a ją c y  s ię  z N ie m ­

ców , a p o , p r z y p a tr u je  s ię  d o b ro d u s z ­

n ie  ro z le w o w i k rw i p o ls k ie j lu d n o ś c i, 

a b y  w z ię ła  z  p o m ię d zy  w p ły w o w y c h  

N ie m c ó w  z a k ła d n ik ó w . Z a k ła d n ik ó w  

ż ą d a l iś m y  j u ż  w c zo ra j. „ K a t t . Z tg .“ 

o b u r z a  s ię  z tego  p o w o d u  i p o d n o s i, że 

z  p o m ię d z y  P o la k ó w  n a le ż a ło b y  tak- 

iß, w z ią ć  z a k ła d n ik ó w . „K atow ice r-  

i a “  h a k a ty s ty c z n a  z a p o m in a  je d n a k ­

że , że  po  s tro n ie  n ie m ie c k ie j N ie m cy , 

je j  z io m k o w ie  w y p ę d z il i w y b itn y c h  i 

w p ły w o w y c h  P o la k ó w  łu b  w y m o rd o ­

w a l i .  Z re s z tą  lu d n o ś ć  p o ls k a  n ie  p ro ­

w a d z i .  p o l ity k i za  p o m o c ą  m o rd e rs tw  

i  z a m a c h ó w , t a k  ja k  to  c z y n ią  N ie m ­

cy , n ie  p o trze b u je  te ż  w ięc  d o s ta rc za ć  

z a k ła d n ik ó w . A b y  N ie m c y  p rz e s ta li 

b ić , m o rd o w a ć  i  w y p ę d z a ć  P o la k ó w  z 

ta m te j s tro n y  g r a n ic y  n o w e j, m a ją . i  

p o w in n i d o s ta rc zy ć  z a k ła d n ik ó w .

Tymczosoea M u  (dGjeaxhfzKa.

Sprawa przymierza niemiecko* 
rosyjskiego.

Motsa kanclerza d r . W ir th a .^  —  Uro­
czyście zaprzecza is t n ie n ie n iu  o m o w y  

wojskowej. — Lloyd George twierdzi 
coś przeciwnego.

Ń a  poniedziałkowem  posiedzeniu ple- 

natfnem parlam en tu  niem ieckiego wygłosił 

kanclerz .Rzeszy dr. W ir th  w ie lką mowę 

na tem at bieżącej po lityk i niem ieck ie j w 

zw iązku  z w yn ikam i konferenc ji genueń­

skiej.
D r . W ir th  przyznał, że konferenc ja  ge­

nueńska nie przyniosła d la  N iem iec tych 

owoców, jak ich  się po n ie j spodziewali, r a  

gpokój i  równowagę w  E urop ie  jednakże 

w płynę ła  korzystnie . W  czasie konferen­

c ji genueńskiej zawarty został m iędzy 

N iem cam i i R os ją  znany uk ład  z R apa łlc . 

Öwego czasu w iele o tem  m ów iono i w  Ge­

n u i om al że nie wykluczono delegacji tak

„O d  c h w i l i  p rz e ję c ia  w ła d z y  n a  

G ó r n y m  Ś lą s k u  p rze z  R ze c zp o s p o litą  

o b e jm a  z a r z ą d  a d m in is t r a c y jn y  w o je ­

w ództw a . ś lą s k ie g o  z a m ia n o w a n i n a  

w n io se k  R a d y  M in is t r ó w  p rzez  N a ­

c z e ln ik a  P a ń s tw a  w o je w o d a  i  jego  za ­

s tęp ca  i  T y m c za so w a  R a d a  W o je w ó d z ­

k a , z ło żo n a  z  20 c z ło n k ó w , m ia n o w a ­

n y c h  p rze z  R a d ę  M in is t r ó w . Z  ty c h  

'20 c z ło n k ó w  p o c h o d z ić  b ę d ą  3/4 z G ó r ­

nego  Ś lą s k a  a  A4 z Ś lą s k a  C ie s zy ń sk ie ­

go . M ia n o w a n ie  n a s t ą p i  n a  w n io se k  

w o je w o d y  z u w z g lę d n ie n ie m  m ie js c o ­

w y c h  po trze b  a d m in is t r a c y jn y c h ,  go­

s p o d a rc zy ch  i n a ro d o w o śc io w y c h  ta k  

p o ls k ic h  ja k  i  n ie m ie c k ic h “ .

T a k  b r z m i a r t . 40, u s tę p  d r u g i  n a ­

szego s t a t u tu  o rg a n ic z n e g o  z d n ia  15 

l ip c a  1920. W ła d z ę  a d m in is t r a c y jn ą  

o b e jm u ją  z a te m : 1) w o je w o d a  i jego  

z a s tę p c a  i 2) T y m c za so w a  R a d a  W o je ­

w ó d z k a .  N a  w o je w o d ę  w y zn a c zy ł 

r z ą d  w  W a rs z a w ie  p. J ó z e fa  R y m e ra , a  

n a  jego  zas tępcę  p . D r . Ż u ra w s k ie g o ,

o c zem  d o n o s il iś m y  p rze d  k i l k u  d n ia ­

m i .  N ie  w ia d o m o  zaś , j a k i  b ędz ie  

s k ła d  T y m cza so w e j R a d y  W o je w ó d z ­

k ie j.

G d y  w  ze sz ły m  r o k u  p o  z l ik w id o ­

w a n iu  p o w s ta n ia  tw o rz y ła  s ię  N a c ze l­

n a  R a d a  L u d o w a , b y ła  o g ó ln ie  m o w a

o te m , że je j c z ło n k o w ie  w e jd ą  do  

T y m czaso w e j R a d y  W o je w ó d z k ie j,  że 

N . R . L . p r z y s łu g iw a ć  b ę d ą  p r a w a  T. 

R . W . .  N acz . R a d a  L u d o w a  p o w s ta ła  

z  p rz e d s ta w ic ie li p a r t j i .  T en  sposób  

tw o rz e n ia  z a w ią z k u  w ła d z y  b y ł n ie ­

s łu s z n y  i  sp rze czny  z p rze p is e m  s ta tu ­

t u  o rg a n ic zn e g o . „G o n ie c  Ś lą s k i“ 

w  o k re s ie  tw o r z e n ia  c ia ła , k tó re  n a ­

zw a ło  s ię  N a c z e ln ą  R a d ą  L u d o w ą , w y ­

s t ą p i ł  w  k i l k u  a r ty k u ła c h  p rze c iw k o  

k lu c z o w i p a r ty jn e m u , ja k o  za sad z ie  

twro rz e n ia  w ła d z  n a  Ś lą s k u ,  bo  b y ło  

b y  to  sp rzeczne  z u s ta w ą , a  n a d to , 

g d y b y  n a w e t  p ra w o  p rz e p is y w a ło  cho ­

c ia ż  p o ś re d n io  ty lk o  za sad ę  k lu c z a  

p a r ty jn e g o , to , ja k  d o tą d  n ie z n a n y  jes t 

s to s u n e k  s i ł  p a r t j i  p o lity c z n y c h . S to ­

s u n e k  s i ł  p a r ty jn y c h  u w id o c z n i s ię  

d o p ie ro  w  w ;ybprach.
Źe  o b e cn a  N acz . R a d a  L u d o w a  n ie  

b ęd z ie  T y m c za s o w ą  R a d ą  W o je w ó d z ­

k ą  d o w o d z i d o n ie s ie n ie  z  W a rs z a w y ,

że  p . R y m e r , ja k o  w o je w o d a  n a  m o cy  

p rz e p is u  s t a tu tu  o rg a n ic zn e g o  z a p ro ­

p o n o w a ł R z ą d o w i w  W a rs z a w ie  k a n ­

d y d a tó w  d o  T y m czaso w e j R a d y  W o ­

je w ó d z k ie j.  U s ta w a  m ó w i:  „ M ia n o ­

w a n ie  n a s t ą p i  n a  w n io s e k  w o je w o d y “ , 

co o zn a c za ło b y , że R z ą d  w  W a rs z a w ie  

d o k o n u je  ty lk o  fo rm a ln o ś c i m ia n o w a ­

n ia ,  że  w n io s e k  w o je w o d y  je s t  m ia r o ­

d a jn y . G d y b y  R z ą d  u s i ło w a ł z m ie n ić  

p rze z  w o je w o d ę  p ro p o n o w a n ą  lis tę  

k a n d y d a tó w , to  s ta ć b y  s ie  to  m o g ło  

ty lk o  w  d ro d ze  o sob is tego  ta r g u  z w o­

je w o d ą , n ie  za ś  in a c ze j. W o je w o d a  

zaś  m u s i,  w e d łu g  ustawmy, p r o p o n u ją c  

l is tę  k a n d y d a tó w  d o  T y m . R , W .  u- 

w z g lę d n ić  p o trze b y  m ie js co w e , a d m i­

n is tra c y jn e , g o spoda rcze  i  n a ro d o w o ­

śc iow e , t a k  p o ls k ie  ja k  i  n ie m ie c k ie . 

N ie  m o że  w iec  t r z y m a ć  s ie  k lu c z a  p a r ­

ty jn e g o , k tó re g o  s p ra w d z ić  w  obecne j 

c h w il i n a w e t  n ie  m a  m o żn o ś c i. 

„ W z g lę d y  a d m i r ?' +~ aeyjne, g o sp o d a r ­

cze i narodow o-' n ie  za ś  p a r ty j ­

ne  s ą  d e cy d u jąc ,, /v bo rze  k a n d y ­

d a tó w  do  T ym cz . L a d y - W o je w ó d zk ie j. 

P rz y p u s z c z a m y , że w o je w o d a  p . R y ­

m e r  z e s ta w ia ją c  l is tę  k a n d y d a tó w  

w ła ś n ie  te  w zg lę d y  m ia ł  n a  o k u .

E ,ączn ie  z  m ia n o w a n ie m  T ym cz . 

R a d y  W o je w ó d z k ie j w y ła n ia  s ię  p y ta ­

n ie , czy  T . R . W . p rz e jm ie  o d p o w ie ­

d z ia ln o ś ć  za  to  w szy s tk o , co d o tą d  u- 

c z y n iła  N a c ze ln a  R a d a  L u d o w a , k tó ra , 

ja k  w ia d o m o  z je j w ła s n y c h  k o m u n i ­

ka tów ' p o d e jm o w a ła  s ie  ta k że  p ra c y  

w zysro tow y  w a n ia  p rze ję c ia  w ła d z y  na  

Ś lą s k u .

„C zy n n o ś ć  T ym cz . R a d y  W o je w ó d z ­

k ie] —  m ć w i d a le j u s ta w a  —  u s ta ie  z 

e h w i lą  u k o n s ty tu o w a n ia  s ię  R a d y  

W o ie w 'ó d zk ie i. co n a s t ą p ić  w in n o  naj-  

^ ó łn ie j  w  2 t v r o d n ie  no  z e b ra n iu  się 

S e jm u  Ś lą s k ie g o “ . P ó ź n ie js z a , zw y ­

k ła  R a d a  W o je w ó d z k a  s k ła d a ć  sie  be ­

d z ie  z  5 c r Jo n k ó w  w y b ra n v e h  p rzez 

Se*m  Ś lą s k i .  „ W y b o ry  do  S e jm u  Ś lą ­

sk ie g o  m n s z a  s ie  o d W ć  n a id a le j  w  

c ią g u  80 d n i  od c h w il i  o b ję c ia  k r a ju  

p rze z  w ła d z e  p o ls k ie “ fa r t . 13). W o ­

bec tego  r z ą d y  T v m czaso w e l R a d v  

W ö ’feW 'ödzkie j t r w a ć  m o g ą  n a jd łu ż e j  
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rosyjskiej jak niemieckiej z konferencji, 
zarzucając im potajemne konszachty, pod­
czas gdy reszta państw pracuje nad polep­
szeniem bytu całej Europy i zapewnie­
niem jej pokoju.

Kanclerz dr. Wirth dowodził obecnie, 
że traktat niemiecko-rosyjski nie zawiera 
nic takiego, co by Niemcy trzymać mu­
sieli w tajemnicy, że przedewszystkiem 
nie zawiera tajnej umowy wojskowej.

Oto ważniejsze ustępy z mowy dra 
Wirtha:

Konferencja genueńska bez wątpienia 
oznacza postęp. Na konferencji występo­
waliśmy jako mocarstwo równouprawnio­
ne. W G enu i prowadziliśmy politykę w 
sensie porozumienia europejskiego. Udało 
nam się w podkomisji odeprzeć atak Fran­
cuzów, którzy chcieli nas zepchnąć do od­
grywania roli drobnych państw. Tutaj

udzielono netn pomocy, co o?.najemy & 
wdzięcznością.

Pouieważ mocarstwa, któr* zwołały 
konferencję, sam »dzielnie rozpoczęły r<u 
kowania z Rosją, więc naturalną było 
rzeczą, że i my na władną rękę iozpoc«*,- 
liśmy rokowania z Rosją, aby się z nią po­
rozumieć w interesujących nas sprawach. 
W świecie wywołał traktat nicmiciko-'«- 
svjski w Rapallo tyle hałasu. A je-l tu 
przecież w pewnym sensie wzór traktatu 
pokojowego. Nie ma w nim mowy ani o, 
zwycięzcy, ani o zwyciężonym. Ow»1 «/.eśc 
paragrafów traktatu w Rapallo nic zawie­
rają żadnych takich umów politycznych, 
które by zagrażały jakiemuś frzen^inu 
mocarstwu. Jestto poprostu traktat poko­
jowy między dwoma narodami, którym 
zawsze dobrze się powodziło, jak długc 
panowało między niemi porozumienie.

Raz jeszcze uroczyście oświadczam, że 
traktat ten nie zawiera żadnego tajnego 
dodatku, ani żadnej umowy wojskowej.

W dalszym ciągu mówił kanclerz o 
konieczności porozumienia wschodu z za­
chodem. Konferencja genueńska i«go nie 
dokonała. Niemcy mogli by tutaj być po­
średnikami, Niemcy mogłyby być owvm 
pomostem, łączącym wschód ze zachód -m 
Europy.

Tyle co do ważniejszych punktów me­
wy kanclerza w sprawie traktatu niemiec- 
ko-rosyjskiego.

Inaczej przedstawia się ta umow#, jceli 
posłuchamy dyskusji, jaka również w po­
niedziałek ubiegły na temat ten wywią­
zała się w parlamencie angielskim. Ura­
bia Courzon zapytał Lloyda George‘a, czy 
i-zad posiada jakie bliższe dane o umowie 
wojskowej między rządami niemiekim 
rosyjskim. Llovd George odpowiedział, 
że zarządził śledztwo, ale niestety nie o- 
trzymał żadnych informacji. Poseł Will 
Thorn zapytał wobec tego, czy rząd nie 
ma pewnych danych do przypuszczenia, 
że umowa wojskowa między temi państwa­
mi wogóle istnieje. (Poseł Ward woła: 
„Naturalnie istnieje!) Lloyd George na 
to pytanie nie dał żadnej odpowiedzi. — 
Można by więc wziąć jako pewnik, źe 
przymierze wojskowe między Niemcami a 
Rosją istnieje faktycznie. Al.

Ukraina tylko prowincjąrosyjską
C h a r k o w ,  30. 5. (A W .)  D n ia  

25. m a ja  z a m k n ię to  d r u g ą  sesję 

w 'szechu k r a iń s k ie g o  cen tr . k o m ite tu  

w y k o n aw cze g o . W  czas ie  o b ra d  oka* 

za ło  s ię , że c e n tr a ln y  k o m ite t  w y k o ­

n aw czy  w y r a ź n ie  z a tr a c a  s w o ją  o d ­

rę b n o ść  p o l ity c z n ą  s ta ją c  s ię  ty lk o  or- 

g a n e i>  g o sp o d a rc zy m  p r a c u ją c y m  w e ­

d łu g  w s k a z ó w e k  z M oskw y . R e fe ra ty  

w y g ło s zo n e  m ia ły  p o z io m  b a rd zo  n i ­

s k i

D e le g a t U k r a in y  s o w ie c k ie j Ra- 

kow 'sk i w y je ż d ża  do  R zyrr ' P a r y ża  i 

B e r l in a  a  p o te m  do  H a g i.

Z H Z E m iK L
(C ią g  d a ls zy .)

P o w a żn y  je g o m o ść  d a ł  z n a k  m u z y ­

ce, żeby  u c ic h ła ,  a  s k ło n iw s z y  s ię  b ia łą  

c z a p k ą  do  n ó g  c ze śn ik o s tw a , p o c z ą ł 

w : te n  sens o r a c ją :  
t —  A  ja k o m  z d a le k a  p rz y b y ł, a  h o ­

n o r  m i  p r z y p a d ł w  d o m  im ć  p a s tw a  

c ze śn ik o s tw a , m n ie  w ie lce  m i ły c h  d o ­

b ro d z ie jó w , tę  w e so łą  d r u ż y n ę  w p ro ­

w a d z ić , t a k  m u s z ę  te ż  o z a le ta c h  ty ch  

im o ś c ió w  i  z a c n y c h  m a t r o n  i p ię k n y c h  

d z ie w c z ą t  coś n ie co ś  p o w ie d z ie ć . A  

s ą  t u  m ię d z y  n a m i  ro zm a ite  n a c je , a 

te ż  i  r o z m a ite j k o n d y c j i  lu d z ie , lecz 

te  k o n d y c je  i  te  n a c je  s ą  w s ze la k o  g o d ­

neg o  z je d n e g o  p n ia  p o ch o d ze n ia , a  

c a łe m  se rcem  i  s u b m is ją  o c e n ia ją  

za cn o ść  d o m u  im ć  p a ń s tw a  d o b ro ­

d z ie js tw a . W  ic h  w ię c  d o m u  , k u  u- 

ć z c ze n iu  ic h  i  u c z c z e n iu  g o d n y c h  ich  

có rek  p r a g n ie m y  się z w s z e la k ą  esty- 

m ą , a  n ie m n ie j  w e so ło śc ią  z a b aw ić . 

W s z e la k o  je że lib y  t a k  l ic z n e  g rono  

ro z m a ity c h  ty c h  n a c ji ,  (tu  r ę k ą  za ­

k r e ś l i ł  p o w a żn ie , w s k a z u ją c  n a  s to ­

ją c e  p a ry ) , n ie  b y ło  m i łe m  im ć  p a ń ­

s tw u  i n a ja z d e m  s w o im  m ia s to  w eso ­

ło śc i zm a rs zc zk ę  n a  ic h  czo ło  p r z y w io ­

d ło , to  ja k o ś m y  w e sz li, t a k  s ię  w y n ie ­

s ie m y .
'. —  H o la , p o w y p rze g a ć  k o n ie , pood- 

c zep ia ć  san ie , a  w  p o p rze k  d ro g i k ło ­

d y  d r z e w a  p o k ła ś ć ! —  z a w o ła ł w eso ło  

j? a n  c ze śn ik . I  z a ra z  d o d a ł:

—- A że b y  w a s zm o ść  d o b ro d z ie ja  do  

p o z o s ta n ia  w  m o im  u b o g im  d o m u  

zniew ro lić , z a b ie r a m  co m a s z  n a jd r o ż ­

szego!
To m ó w ią c  k la s n ą ł  w  o b ie  d ło n ie  i 

p o d a ł r ę k ę  tan ce rce  p ro w a d z o n e j p rzez 

so łty sa , c zy li s ta ro s tę  ca łego  k u l ig u .

L ecz  te n  n ie  d a ł  s ię  z je ść  w  k aszy , 

k la s n ą ł  r ó w n ie ż  w  d ło n ie  i p o d k rę c a ­

ją c  w ą s a , p o d a ł z  w ie lk ie m  u s z a n o ­

w a n ie m  p r a w ą  d ło ń  c ze śn ik o w e j.

T e raz  m u z y k a  z a g r a ła  p o w a ż n y  

p o su w is ty , w  t a k t  m a rs z a  t r y u m fa l ­

nego  ta n ie c .

S u n ę ła  p a r a  z a  p a r ą  p o w a ż n ie j­

szych m a t r o n , p ro w a d z o n y c h  p rze z  

r ó w n ie ż  p o w a żn y c h  ta n c e rzy , a  z a  n i ­

m i  d o p ie ro  zm ę c zo n a  p o p r z e d n im  t a ń ­

cem  m ło d z ie ż , s t r o jn a  w  u b r a n ia  

w s ze lk ic h  n a ro d ó w .

W ię c  o p róc z  K r a k o w ia k ó w  1 W ę ­

g rów , n ie  b r a k ło  H is z p a n a  w  k r ó tk ie j  

p e le ry n ie , b u f ia s ty c h  r ę k a w a c h  i w ie l­

k ie j  k ry z ie , W ło c h a  w e  w zo rzy s te m  

o b c is łe m  u b r a n iu ,  T a ta r a  i T u rk a , 

p a trz ą c e g o  je d n a k  p r z y ja ź n ie  n a  h o ­

ż ą  K r a k o w ia n k ę  lu b  K u ja w ia n k ę .

A  c ze śń ik , p o k rę c a ją c  w ą s a , z a k re ś ­

l a ł  u m ie je tn ie  k o ło . T a k  p r z y  d ź w ię ­

k a c h  p o lo n e za  p rzeszed ł do  d ru g ie j 

k o m n a ty  i  o p ro w a d z ił  go śc i po  c a ły m  

dw o rze , c zem  d a w a ł d o w ó d , i ż  o d d a je  

go n a  u s łu g i  m i ły c h  m u  gości.

A  w p ro w a d z iw s z y  n a p o  w ró t  do  

b a w ia ln e j k o m n a ty  u k ło n i ł  s ie  sw e j 

tan ce rce  i p o s a d z ił j ą  n a  k a n a p ie  p od  

zw ie rc ia d łe m . T e raz  zw róc iw szy  s ię  

do  s ta ro s ty  o d d a ł m u  k lu c z  o d  p iw n i­

cy , m ó w ią c  d u m n ie :

— • J a k  serce t a k  i  c a ły  d o m  d la  m i ­

ły c h  m i  gośc i o tw o re m .

A  c ze śn ik o w a  z b liży w s zy  s ię  do  s ta ­

ro ś c in y , r z e k ła  u jm u ją c y m  u ś m ie ­

c h e m :

—  J a k o  im ć  p a n i s ta ro ś c in a  p rze ­

w o d n ic zy  te m u  g ro n u , t a k  n ie c h  raczy  

g o sp o d a rzy ć  w  n a s z y m  d o m u .

—p W d z ię c z n ie js z e j p o no  g o sp o d y ­

n i  n a d  je jm o ś ć  d o b ro d z ie jk ę  p a n ią  

c z e ś n ik o w ą  i  je j có rek  ża d e n  d o m  c h y ­

b a  n ie  p o s ia d a . Lecz za  s z a fa rk ę  c h ę t­

n ie  s ię  zgodzę  —  o d r z e k ła  u h o n o r o ­

w a n a  d a m a . I w z ią w s z y  k lu c ze  z a ­

t k n ę ła  je  z a  z a p ask ę .

W  te m  zaczę to  ro zn o s ić  ro zm a ite  

p r z y s m a k i.  W ię c  p ię tr z y ły  s ię  tace  i 

c y now e  p ó łm is k i c h ró ś c ik u  i  p ą c z k ó w , 

n ie  b r a k ło  te ż  i  owoców o s m a ż a n y c h  

w  m io d z ie . W  n ie w ie lk ic h  k ie l is z ­

k a c h  ro zn o szo n o  m ło d y , je s ie n n e j ro ­

b o ty  m ió d , a  w  s z k la n k a c h  i  k u b k a c h  

w 'odę z a b a rw io n ą  s o k ie m  lu b  le k k ie m  

w in e m  z  o w o ców . P a n o w ie  m ia n o w i­

c ie  s ta rs i, g a r d z i l i  m ło d y m  m io d e m  i 

w o d n is te m i n a p o ja m i,  le c z  m ło d z i,  

zw ła s zc za  c i co n ie d a w n o  w r ó c il i  z 

W a rs z a w y , i  c h w a l i l i  s ię , iż  b y w a li n a  

a s a m b la c h  u  A u g u s ta  I I I ,  o p o w ia d a li ,  

że  c h o c ia ż  s a m  m o n a r c h a  nadew szy-  

s tk o  w in o  p rze n o s i, o n i je d n a k  na  n a j ­

w s p a n ia ls z y c h  b a n k ie ta c h  r a c z ą  s ię  

w ięce j p iw e m , n i ż  w in e m .

—  N aw e t p a n n y  ty m  n a p it k ie m  n ie  

g a rd z a . d o d a ł ja k iś  b y w a le c

L ecz  E lż u n ia  je d n e m u  z w o le n n ik o ­

w i n o w y c h  o b y c za jów  re z o lu tn ie  o d ­

r z e k ła ;

—  P i j ą  i u  n a s  o d d a w n a  p iw o , lecz 

te ra z  n a w e t go  n ie  d o tk n ę , żeby  m n ie  

za  n ie m k in ię  n ie  w z ię to .

-- A le  z w o le n n ic y  n o w e j m o d y , 

c h cąc  p r z e k o n a ć  z a s ie d z ia łą  n a  w s i 

p a n ie n k ę , że n ie ty lk o  n a p ó j ,  lecz  m u ­

z y k a  ’ ta n ie c  n ie m ie c k i, s ą  ła d n e , za ­

p ro p o n o w a li w a lc a .

M u z y k a n c i u m ie l i  j u ż  w y g ry w a ć  

n o w o m o d n e  ta ń ce , po  k i l k u  w ięc  p o ­

c ią g n ię c ia c h  s m y c z k a  z a d źw ię c z a ła  

p o w o ln a , s e n ty m e n ta ln a  n u ta .  K i lk a  

p a r , k o ły s z ąc  s ię  z b o k u  n a  bo k , po ­

czę ło  k rę c ić  s ię  p o  k o m n a c ie , o  k tó re j 

ś c ia n y  po  ra z  p ie rw szy  o d b iła  s ię  n ie ­

z n a n a  w' o d le g ły c h  s tro n a c h  k r a ju ,  

m e lo d ja  i

N ic  p o d o b a ł s ię  je d n a k  te n  ta n ie c  

o g ó ło w i, c z e ś n ik ó w n y  w y ina** ia ły  « ię , 

że d o s ta ły b y  z a w ro tu  g ło w y , g dy by  

się  t a k  w k ó łk o  k rę c iły . Z a  ich  przy 

k ład t-m  co&zły i  in n e  p a n ie n  : i ;  p rze r ­

w a n o  w ięc n ie io i t u n n ą  p» m u z y k a  

zm ie  n ia  io n . Z a b r z m ia ł  d z ia r s k i m a ­

z u r , a  p a r a  za  p a r ą  s tanę ła ., o tu c g a ją c  

k i lk a k r o tn ie  o b s ze rn ą , w oskom  c m i 

św ie c a m i o ś w ie t lo n ą  k o m n a tę  W resz­

c ie  w s zy s tk ie  n a rv  <pl >t l y “ i* «  

no  w ie lk ie  k o ło . a  j e l e ń  z suhn lz  v y ,  

s ta n a w s zy  p o ś ro d k u , o b r v ł ł  «•’>  w  

z rę c zny ch  h o łu b c a c h  k iił;* k r*H n je  i 

k la s n ą  a i^zy w  d ło n ie  z a śp ie w « !

Hop. hop. do ttmisin.
Podajcje mi raczk«) Którą,
Podajcież m! o! ie njre.
To się z wami ra/ wvl.re ►
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„Praca wzbogaca".
Przysłowie głosi: „Praca wzbogaca“.

Życie me temu zadaje kłam,

Bo choć mnie w znoju los wciąż obraca 

A iednak dotąd „figusa“ mam.

Żona i dzieci — to mój dorobek 

. Za długoletni i krwawy trud:

Choć jestem trzeźwy, oszczędny — skrobek! 

A nieraz do drzwi kołacze głód.

„Praca wzbogaca“. Lecz — pytam — kogo?

— Jeden z tysiąca ma własny dom:

Jednym los płaci za praco drogo, 

lanym —  z nieb jasnych posyła grom.

Lecz trwajmy w pracy my, tu, na dole, 

Niech tamci w górze szaleją z nud,

Niech grają nadal próżniaków rolę,

Dla nas najmilszym niech będzie trud.

Bo jakże często w życiu człowieka 

Słodszy jest ciężar młota i cep 

Niźli próżniactwo, choć zeń ocieka 

Dosytu, uciech, rozkoszy lep!

,-tr.

W Ę f f m u ? ftflÜpiÜF

Sprawy oprowizacyjne w przy- 
szlem UoM dzlw le K łe m .

Część Górnego Śląska przypadająca 
Polsce nosi charakter wybitnie przemysło­
wy. Na obszarze 32£Q kw. km. zamieszku­
j ę  około 1̂ 040 0Q0 osób,, co stąpowi 318 
głów na 1  kw, km. Jeżeli jednak wyją 
czymy powiaty E.yhńik i-Fszczynęy jako ó 
charakterze; więcej rolniczym, otrzymamy 
przeciętne Zaludnienie 500 osób na 1 kw. 
km., które '»' okręgach wybitnie przemy­
słowych dochodzi do 1000. Na terenie po­
wyższym znajduje się 13 miast i 328 gmin 
wiejskich. Ludność robotniczą obliczają 
na 255 000 głów, co z rodzinami (licząc 2 
osoby na rodzinę) wyniesie 765 000. Je­
żeli do tej cyfry dodamy część ludności 
wiejskiej (nierobotniczej) w ilości 135 000 
głów (same Katowice liczą 50 000, a Kró­
lewska Huta 80 000 mieszkańców), to o- 
trzymamy 900 000 ludności, którą należy

zaaprowizować. Resztę ludności można 
uważać za t. zw. samoaprowizującą się.

Ziemia rolna wynosi około 40 proc. ca­
łego obszaru, t. j, około 120 000 ha. 30 pr. 
zajmują lasy. Gleba na ogół jest średniej 
jakości, a główne płody gospodarki rolnej 
to: żyto — 35 proc. ziemi rolnej i kartofle
— 25 proc.; dalej idzie owies — 20 proc., 
jęczmień — 10 proc., pszenica — 5 proc. 
Szacując zbiór z 1 ha.; żyta na 15 cetn. 
m., jęczmienia 14, pszenicy 17, a kartofli 
80, otrzymamy zbiór ziarma (prócz owsa) 
900 tys. cetn. m., kartofli zaś 2 400 j00. 
Po odtrąceniu ilości zużywanych przez 
producentów (konsumcja, zasiew, inweu- 
tarz), które szacują na 850 tys. cetn. m. 
ziarnia i 1]Ą miljona kartofli, otrzymamy 
na cele konsumcji miejskiej i robotniczej 
rocznie zboża 500 wagonów 10  tonowych, 
a kartofli 9 000, t. j. 42 i 750 wagonów mie­
sięcznie.

Cyfry te dobitnie wykazują, że polski 
-Górny Śląsk musi być aprowizowany z ze­
wnątrz.

Powyższe dotyczy i innych artykułów 
żywnościowych jak mięso, tłuszcze, mleko, 
warrj *a, owoce itp., aczkolwiek sprawa 
ta nie może być przezemnie ujęta staty­
stycznie. Dodać. należy, że polski Górny- 
Śląsk nie ma. ani jednej cukrowni, a jedy­
na cukrownia na Śląsku Cieszyńskiem w 
Chybiu posiada produkcję 500 wagonów 
rocznie, co po potrąceniu wewnętrznej 
kcmsumcji da na wywóz około 250 wago­
nów t. j. 14 proc. ogólnego zapotrzebowa­
nia Górnego Śląska. O ile, jak przypu­
szczają. produkcja w Chybiu w nowej kam­
panji dojdzie do 1000 wagonów, to wów­
czas wywóz podniesie się do 750 wag., czy­
li wyniesie 42 proc. zapotrzebowania G. 
Śląska.

Śląsk Cieszyński (część polska) na 
przestrzeni 1 000 kw. km. ma ludności 140 
tys.; glebę dobrą; charakter kraju rolni­
czo-przemysłowy. Kraj ten może być pod 
względem aprowizacyjnym uważany za 
samowystarczający, ale tylko tyle. Jego 
produkty zasadnicze jak zboże, kartofle, 
nie mogą zasilić G. Śląska, Jedynie pewna 
część zapotrzebowania w cukier, mięso, 
mleko, warzywo może .pokryć .Śląsk . Cie­
szyński, . . . . . .  . .

Powyższy fakt konieczności aprowfeo- 
wania Górnego Śląska z zewnątrz potwier­
dza i przedwojenna statystyka niemiecka 
ruchu kolejowego. Trudno jest ściśle wy­
odrębnić ilość artykułów, przychodzących 
do polskiej części Górnego-Śląska i ich 
pochodzenie, ale stwierdzić można, ż e  i l o ś c i  
z b o ż a ,  m ą k i ,  b y d ł a ,  ś w i ń ,  c u k r u ,  w a r z y w ,  
m a s ł a ,  J a k  i  i n n y c h  a r t y k u ł ó w  były bardzo 
znaczne, wynosząc miesięcznie w latach 
1909—1911 około 1 250 wagonów zboża i 
mąki, 1 000 kartofli, cukru 150, bydła i 
świń 16 tys. sztuk. Głównym dostawcą

tych artykułów była, przedewszystkiem 
rolnicza część Górnego Śląska, która obe­
cnie przypadła JSi ierncom, dalej Poznań­
skie i Wrocławskie; Kongresówka zaś i 
Galicja dostarczały głównie bydło i niero- 
gaciznę.

Obliczając zapotrzebowanie dla 900 ty­
sięcy osób i zmniejszając przeciętną przed­
wojenną normę spożycia zbóż (prócz owsa) 
z 300 kg. na głowę rocznie do 200 kg. o- 
trzymamy zapotrzebowanie zbóż roczuie 
18 000 wag., a po potrąceniu ilości własne­
go .zboża na Górnym Śląsku, otrzymamy 
37 500 wagonów do sprowadzenia, co przy 
przemiale 70 proc. wynosi 12 250 wago­
nów mąki rocznie.

Stosując ten sam rachunek do kartofli, 
licząc spożycie na. 400 kg. rocznie na gło­
wę i odliczając 9 000 wagonów wewnętrz­
nej produkcji, następnie licząc mięsa i tłu­
szczów 50 kg., a. cukru 18 kg. otrzymamy 
zapotrzebowanie roczne w wagonach:

rocznie miesię­
cznie

k a r t o f l i  2 5  0 0 0  2  0 8 3
m ą k i  i  p r z e t w o r ó w  m ą c z n .  1 2  2 5 0  1  0 2 0  
m i ę s a  i  t ł u s z c z ó w  4  5 0 0  » 3 7 5
c u k r n  1 8 0 0  1 5 0

Śląski Przegląd Gospodarczy.

Dla hakaty w Polsce.
W  „G a z . W a rs z .“ c zy ta m y : H a k a ta  

n ie m ie c k a , k tó re j g łó w n e m  s ie d lis k ie m  

są  P ru s a c y  W s c h o d n ie , g d z ie  m a ją . 

sw ą  s ie d z ib ę  c z y n n ik i k ie r u ją c e  nacjo- 

n a lis ty c z n o  - h a k a ty s ty c z n y c h  organ i-  

za cy j b o jo w y c h , w  o s ta tn ic h  m ie s ią ­

cach  ro z w in ę ła  w y tę żo n ą  d z ia ła ln o ś ć  

a g it a c y jn ą  i  o r g a n iz a c y jn ą  k o n se rw o ­

w a n ia  i u m a c n ia n ia  n ie m c zy zn y  w  

Po lsce , P o w o ła n e  a d  hoc  o rg an iza c je , 

m a ją c e  swe c en tra le  w  P ru s ia c h  

W s c h o d n ic h , r o z s u w a ją  w  sposób  go ­

rąc zk o w y . sw o je  s ie c i i  w  dezanekto-  

W ajńyćli p rze z  T ra k ta t  W e r s a ls k i z ie ­

m ia c h  p o ls k ic h : . w  P o z n a ń s k ie m  i  n a  

P o m o rz u .

D z ia ła ln o ś ć , k tó re j n ie w ą tp l iw e  ce­

le s ą  śc iś le  zw ią z a n e  z co raz  to o tw a r ­

cie) r o z s n u w a n y m i w  N ie m czech  p la ­

n a m i o d w e to w y m i, n a  z e w n ą tr z  w y ­

s tęp u je  p o d  fo rm a m i k o n s o rw a c ji k u l ­

t u r a ln e j  n ie m c zy zn y  w  P o lsce  i  o p ie ­

k i n a d  n ie m ie c k ie m  s zk o ln ic tw e m .

N a  czele in s ty tu c y j h a k a ty s ty c z ­

n y c h , p ro w a d z ą c y c h  o w ą  a k c ję , w y ­

m ie n ić  n a le ż y  to w a rzy s tw o  „Ostpreu- 

s ische r S c h u lv e re in “ z s ie d z ib ą  g łó w ­

n ą  w  K ró le w cu . S to w a rzy sze n ie  to  m a  

g ę s tą  s ieć o d d z ia łó w  po  m ia s ta c h  i  

w s ia c h  i  p ro w a d z i n ie z w y k le  in te n ­

s y w n ą  a k c ję , g ro m a d z ą c  p rz y  w y tę ­

żo n e j p ro p a g a n d z ie  o dczy tow e j fu n d u ­

sze n a  cele sw ych  z a m ie r z e ń  w  Po lsce . 

G łó w n ą  jego  t ro s k ą  je s t p o w s trz y m a ­

n ie  e m ig ra c ji in te l ig e n c ji  n ie m ie c k ie j 

z P o ls k i. W  ś c is łe m  p o ro z u m ie n iu  

z tem  s to w a rzy s ze n ie m  p r a c u ją :  „V er­

e in  f ü r  d a s  D e u ts c h tu m  im  A u s la n d e ” 

i „ S c h u tz b u n d “ .

F u n d u s z e  w y m ie n io n y c h  s t o w a r z y ­
szeń p ły n ą  n ie  ty lk o  ze s k ła d e k  d o ­
b ro w o ln y c h , w y c is k a n y c h  p ra w ie  w y ­
łą c z n ie  z  n a c jo n a lis ty c z n . spo łeczeń ­

s tw a  i  n ie m ie c k ie g o  w  P r u s a c h  
W s c h o d n ic h . Ź r ó d łe m  ic h  z a s i l a n i a  
je s t ta k że  p r z y m u s  „z  g ó ry “ . N a  r o z ­
k az  w ła d z  g m in y  i w y d z ia ły  p o w ia to ­

w e w sch o d n io - p ru sk ie  o p o d a tk o w u ję  

się  n a  cele su b w e n cy j d la  ty c h  a n t y ­
p o ls k ic h  o rg a n iz a c y j. O d b y w a  s i ę  t o  
n a jc zę śc ie j w  te n  sposób , że n a  p o s i e ­
d z e n ia c h  ra d  g m in n y c h , czy w y d z ia ­

łó w  p o w ia to w ., p rze d s ta w ic ie l w ładzy , 

p rz e d s ta w ia  go tow y  w n io se k  su b w e n ­

c y jn y  do  u c h w a le n ia  bez d y s k u s ji .  

P rz y  o d p o w ie d n ie j s a n k c j i terorysty- 

c zne j, n a  w y p a d e k , g dy by  s ię  k to ś  o -  
ś m ie l i ł  w n io s k o w i sp rze c iw ić , u c h w a ­

ły , oczyw iśc ie , z a p a d a ją  w  m y ś l n a k a ­

z u  rząd ow eg o .

Z a zn a c zy ć  n a le ży , że ró w n o le g łe  

z c o ra z  to  in te n s y w n ie js z e m  n a tę że ­

n ie m  się a g ita c y jn o - zb ió rk o w e j d z ia ­

ła ln o ś c i w y m ie n io n y c h  z w ią z k ó w  n a  
te ren ie  w s ch o d u io - p ru sk im  i w z m a ­

g a n ie m  się ic h  a k c j i  „ośw iatow o-kul-  

tu r a ln e j“ w śród  lu d n o ś c i n ie m ie c k ie j 

w  p ro w in c ja c h  d e z a n e k to w a n y c h  —  

w  P ^n s ie ch  W s c h o d n ic h  coraz to  szer­

sze k rę g i z a ta c za  akc ja , w ła d z  i c e n ­
trow ego  d u c h o w ie ń s tw a , z m ie rz a ją c a  

do  ja k n a jry c h le js z e g o  zge rm an izow a-  

n ia  p o ls k ie j lu d n o ś c i na  W a r m j i  i M a ­

z u ra c h  p rzy  p o m o cy  s zk o ły  i  kościo ła*

!> Z męczeństwo Podlasia.
L u b l in ,  10 m a ja  1922 r.

W ie lk a  w o jn a  i  je j b rz e m ie n n e  

s k u t k i  k a z a ły  n a m  z a p o m n ie ć  o p rze ­

sz ło śc i, a  ży ć  i  p ra c o w a ć  w y łą c z n ie  d la  

te ra źn ie js zo śc i. N ie m n ie j je d n a k  u 

p rze s z ło śc i z a p o m n ie ć  n ie  m o że m y , 

g d y ż  g o lg o ta  n ie w o li p o w in n a  b y ć  d la  

ń a s  p o b u d k ą  do  te m  w ięk szeg o  u k o ­

c h a n ia  w ia r y  n a sze j św ię te j, k tó r a  

b r o n i ła  n a s  w  czas ie  n ie w o li i  M atk i-  

G jć zy zn y . O becn ie  k ie d y  n a m  z a ja ś ­

n i a ł a  w o ln o ś ć , k a ż d a  d z ie ln ic a  pow in-  

ü a  n a p is a ć  h is to r ię  sw o ich  p rz e ś la d o ­

w a ń , aby  ja k  d z ie c i je d n e j r o d z in y  po 

z łą c z e n iu  m o g ły  sob ie  o p o w ie d z ie ć  j a ­

k ie  b y ły  ic h  d z ie je  po ro z s ta n iu .

I  c ieszyć s ię  n a m  w y p a d a , że in te l i ­

g e n c ja  z r o z u m ia ła  tę  p o trzebę  i o d  c za ­

s u  do c zasu  u k a z u ją  sie  ju ż  k s ią ż k i  o- 

ż p is u ją c e  h is to r ię  p rze ś la d o w ań . J e d ­

n ą  z t a k ic h  k s ią ż e k  jes t d z ie ło  ks. J . 

P ru s z k o w s k ie g o  p. t. M a r ty ro lo g iu m  

c zy li m ę c ze ń s tw o  u n j i  św ię te j n a  P o d ­

la s iu .  K s ią ż k a  ta  o g ro m n ie  c ie k a w a  

ro z ta c za  p rzed  n a m i  ob ra zy  m ę c ze ń ­

s tw a  t a k  o k ru tn e g o  ja k ie  m o ż n a  spo t­

k a ć  ty lk o  za c zasów  N e ro n a  lu b  in ­

n y c h  ceza rów  r z y m s k ic h . Z  t a k im  sa ­

m e m  p o ży tk ie m , z ja k ie m  c zy ta m y  ży ­

w o ty  św ię ty c h  m o że m y  c zy ta ć  i tę  

k s ią ż k ę ,  k tó r a  p rz e d s ta w ia  n a m  n a ­

szych  b o h a te rów - m ęc ze n n ik ów  za  w ia ­

rę .

Z a n im  p rze d s ta w ię  k i lk a  o b ra zk ó w  

za c ze rp n ię ty ch  z te j k s ią ż k i ,  m u s zę  

n a p r z ó d  w y ja ś n ić  co to  jes t u n ja  i  u n i ­

c i.

W  r o k u  1054 od  k o ś c io ła  k a to l ic k ie ­

go o s ta te c zn ie  o d łą c z y ł s ię  k o śc ió ł 

g re c k i i n ie  c h c ia ł u z n a w a ć  p a p ie ża  

i  z a c zą ł ży ć  s a m o d z ie ln ie . B o s ja  p rz y ­

ję ła  w ia r ę  c h r z e ś c ija ń s k ą  z  G re c ji i 

r ó w n ie ż  ja k  G re c ja  o d łą c z y ła  s ię  od 

R z y m u  i z o s ta ła  od s zcze p ie ńczą . O- 

p ró c z  n ie u z n a w a n ia  p a p ie ża  r ó ż n ią  

s ię  R o s ja n ie  od  n a s  k a to l ik ó w  i ob- 

s z ą d k a m i. U  n ic h  M sza  św . o d p r a ­

w ia n ą  jes t w  ję z y k u  cerkiew no-sło- 

s ło w ia ń s k im  a  n ie  w  ła c iń s k im  ja k  u  

n a s . K ie d y  P o ls k a  p o łą c z y ła  s ię  z L i t ­

w ą , to  w  g r a n ic a c h  L itw y  z n a jd o w a li 

s ię  c i o dszcze p ieńcy  od  k o ś c io ła  k a to ­

lic k ie g o  n a z y w a n i s c h iz m a ty k a m i. 

P o ls k a  n a w r a c a ją c  L itw ę  s ta r a ła  się 

z a ra ze m  p o łą c zy ć  z p a p ie że m  i  tyci* 

o d s zcze p ie ńców , a  o s ta te c zn ie  u d a ło  

je j s ię  to w  1659 r o k u  w  B rze śc iu , gd z ie  

n a s ta p i ła  t a k  z w a n a  u n ja  t. j .  z je d n o ­

czen ie . U n ja  p o le g a ła  n a  te m , że o d ­

p r a w ia n o  n a b o że ń s tw o  w  ta k ie m  sa ­

m e m  o b r z ą d k u  ja k  i w p rzó d , ty lk o  u- 

z n a n o  p a p ie ż a  ja k o  g ło w ę  K o śc io ła . 

W szy scy  c i, k tó rz y  s ię  p o łą c z y li z K o ­

śc io łem  k a to ł ic k ie m  od  u n j i  z o s ta li 

n a z w a n i u n i t a m i .

P o  u p a d k u  P o ls k i r z ą d  ro sy js k i 

c h cąc  z ru szc zy ć  u n i t ó w  z a m ie s z k u ją ­

cych  g łó w n ie  n a  k re sa ch  p r a g n ą ł  ic h  

za  p o m o c ą  w s ze lk ic h  ja k ie  m ia ł  ś ro d ­

k ó w  p r z e c ią g n ą ć  n a  s c h izm ę . I  t u  za ­

c zyna  s ię  m ęc ze ń s tw o .

W s p o m n ia n a  k s ią ż k a  od  ro k u  1864 

do  1882 w y lic za  108 m ę c z e n n ik ó w  za 

w ia rę . N a jp r z ó d  u s u n ię to  k s ię ży  u- 

n ic k ic h , p o te m  za b ro n io n o  ch rzc ić , d a ­

w a ć  ś lu b y , g rzechów  s p o w ia d a ć  i t. d. 

u n it ó w  k s ię żo m  ła c iń s k im , a  za  to  n a ­

d e s ła n o  p o p ó w , k tó r z y  s i łą  z a p ę d z a li 

l u d  do  sw o ic h  c e rk w i, w y d z ie ra n o  

d z ie c i m a tk o m  i ta m  je  c h rzcono . A by  

d a ć  o b ra z  p e łn y  p r z e ś la d o w a n ia  trze- 

b ab y  p o d a ć  o p is  ja k ie jś  poszczegó lne j 

w io s k i i je j p rze jś ć , a le  c z y ta ją c  tę 

k s ią ż k ę  t r u d n o  w y b ra ć , g d y ż  w s zy ­

s tk ie  one  s tra szne . W e ź m ie m y  je d ­

n a k  w ia ś  H o łu b k ę  p o w ia tu  s o k o ło w ­

sk iego . W  1872 ro k u  p rz y b y ł do  te j 

w io s k i n a c z e ln ik  p o w ia tu  z k o z a k a m i 

ż ą d a ją c  p rz y ję c ia  p r a w o s ła w ia  od  u n i ­

tów , a k ie d y  lu d n o ś ć  n ie  c h c ia ła  n a  

p y ta n ia  n a c z e ln ik a  n a w e t o d p o w ia ­

d a ć  i  p o d a ń  o p ra w o s ła w ie  p o d p is y w a ć  

z w ś c ie k ło ś c ią  o d r z e k ł: „ J a  m a m  ze 

sob ą  m o ic h  ap o s to łów - ko zak o w , a  g d y  

o n i w a m  k o śc i p o o b ie ra ją  do  czysta , 

w te d y  p o znac ie , czem  je s t w a sza  u n i ­

c k a  r e lig ja  i  czy o n a  z  w a s zy m  p a p ie ­

że m  p o tr a f i w a s  o b ro n ić “ .

R o z k w a te ro w a ł s ię  z k o z a k a m i i  

k a z a ł w iosce  ic h  ży w ić . P o  sześc iu  

ty g o d n ia c h  zw o ła ł w s zy s tk ic h  pod  f i ­

g u r ę  i z a p y ta ł,  czy s ię  z g a d z a ją . 

„ W ie lm o ż n y  P a n ie  n a c z e ln ik u !  —  o d ­

p o w ie d z ie li w s k a z u ją c  n a  f ig u rę . —  

T en C h ry s tu s  u tw ie r d z i ł  j u ż  s w o ją  

w ia rę  n a  P io tr z e  ś w ię ty m  i jego  p a ­

p ie ża c h  i te j w ia r y  n ie  o d s tą p im y “ . 

N a c ze ln ik  k a z a ł f ig u rę  s p a lić  a 19 w ło ­

ś c ia n  u w ię z ić .

K ie d y  zn ęcan o  sie n a d  m ę żc z y z n a ­

m i  n ie  z a p o m n ia n o  i o k o b ie ta c h . P o ­

s ta n o w io n o  w y rw a ć  im  m a łe  d z ie c i i 

o c h rzc ić  po p ra w o s ła w n e m u . P e w n e ­

go d n ia  o toczono  d o m y , g d z ie  u k r y ­

w a ły  s ię  m a t k i  z d z ie ćm i. K o b ie ty  

je d n a k  p o s ta n o w iły  s ię  b ro n ić . Nago- 

to w a ły  w ięc  w rzące j w o dy , p o z a m y ­

k a ły  s ię  k a ż d a  w  s w o im  d o m u  i  o c z e ­
k iw a ły  n a p a d u , ja k  ż o łn ie rz , c o  s i ę  
s k ry ł w  w a ro w n i go tow e  d o  o b r o n y .  
S tr a ż n ic y  n a jp r z ó d  za czę li s i ę  w d z i e ­
r a ć  o k n a m i,  a le  s p o tk a l i  s ię  z  g o r ą c ą  
w o d ą . M a ie m  o k ie n k ie m  w i e j s k i e j  
c h a ty  n ie  m o że  ła tw o  w e d r z e ć  s i ę  
s t r a ż n ik  i k i l k a  razy  o p a r z o n y  z e  
w s ty d e m  o d c h o d z i. A le  n a c z e ln ik  k a ­

że la ć  w o d ę  do  k o m in a  i w  t e n  s p o s ó b  
ga śn ie  o g ie ń . W te d y  b i o r ą  s i ę  z a  n ó ż  
i  s ie k ie rę , a  k ie d y  o p a d a ją  z  s i ł  i  j u ż  

n im i  w ła d a ć  n ie  m o g ą , u c h o d z ą  d o  
ch le bow e go  p ie c a  z n o ż e m  z a g r a d z a j ą c  
m a l u t k i e  w e jśc ie . N i e  m o g ą  s t r a ż n i ­
cy wzejść a n i  g ło w a  a n i n o g a m i, ż e b y  
w-yciągnąć z t a m tą d  k o b ie ty , g d y ż  s p o ­
t y k a ją  s ię  z r a z a m i  n o ża . W  k o ń c s s  
s tra ża cy  p r z y n ie ś li bosaków 7, c zy li h a ­

k ó w  u ż y w a n y c h  do  g a r z e n ia  p o ż a r ó w  
i s z a rp ią c  c ia ła  n ie s zc zę ś liw y ch  k o b i e t -  
w y c ią g a n o  je  z p ie ca . T ak  o d b y w a ł*  

s ię  w a lk a  za w ia rę . O b ra zy  b o h a te r ­

s tw a  s p o ty k a  s ię  n a  k a ż d e j s tro n ie  te f 

k s ią ż k i  w p ro s t n ie d o u w ie r z e n ia , g d y ­
by  n ie  to , że a u to r  d z ie ła  ja k o  d z ie k a n  

d e k a n a tu  S o k o ło w sk ie g o  u ro d zo n y  

n a  p o d la s ia c h  b y ł św ia d k ie m  naoc z ­

n y m , te j w a lk i  z a  w ia rę .

O becn ie , ja k  n a m  w ia d o m o , b is k u p  

p o d la s k i s ta r a  się . aby  ty c h  m ę c ze n ­

n ik ó w  p o d la s k ic h  p a p ie ż  z a lic z y ł do  

g ro n a  św ię ty c h  p a tro n ó w  po lsk ic h . 

K ie d y  w ięc  P o ls k a  p o w s ta ła  d o  życ ia , 

n ie  z a p o m in a jm y  o na szych  m ęc ze n ­

n ik a c h . k tó r z y  p rzez w y la n ą  k re w  u. 

p ro s ili n a m  u  B oga  w o ln o ś ć , a le  wzo- 

r u ia c  s ię  n a  n ic h  b ą d ź m y  g o d n y m i ic h  
n a ś la d o w a n ia .

K s. G re le w sk i.
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Lloyd George w opinji 
angielskiej.

N a  k o n fe re n c ji z w ią z k u  narodow o-  

lib e ra ln e g o  B la c k p o o l o św ia d c zy ł de ­

p u to w a n y  P r in g le  w  sw o je m  p r z e m ó ­

w ie n iu , że podc zas  o s ta tn ic h  la t  L lo y d  

G eorge  sw oją, p o lity k ą , i  sw e m i m e to ­

d a m i s p o w o d o w a ł d la  A n g l j i  i  E u ro p y  

w iększą , k a ta s tro fę , n i ż  p o l i ty k a  i m e ­

tody  ja k ie g o k o lw ie k  in n e g o  k r a ju .

B y ły  m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  

lo rd  G rey  w y s to so w a ł do  s e k re ta r ja tu  

F e d e ra c ji L ib e ra ln o - N a ro d o w o  lis t , 

w  k tó r y m  z a jm u je  s ię  p r z y c z y n a m i 

n ie p o w o d ze n ia  z ja z d u  w  G e n u i. U p a ­

t r u je  o n  je w  z u p e łn y m  b r a k u  p r z y ­

g o to w a n ia  o ra z  w  z a c h o w a n iu  się 

F r a n c j i  i  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h , u  

k tó ry c h  zw o ła n ie  K o n fe re n c ji G e n u e ń ­

sk ie j o d  p ie rw sze j c h w il i  w y w o ła ło  

n ie u fn o ś ć . D a le j o św ia d c za  lo rd  G rey , 

że ś c is ła  w s p ó łp ra c a  m ię d z y  F ra n c ję  

a  A n g l j ą  je s t je d y n ą  d ro g ą , w io d ą c ą  

do go sp o d a rc ze j o d b u d o w y  E u ro p y  

i pow szechnego  k r a ju .  W s p ó łp ra c ę  

tę je d n a k  K o n fe re n c ja  G e n u e ń s k a  u- 

B ie m o ż liw iła .

„ D a ily  C h ro n ic ie “ , o r g a n  L lo y d  Ge­
orgea, w y s tę p u ją c  z  g w a łto w n ą  kryty- 

ką tego l is tu ,  o św ia d c za , że A n g l ja  

Zawsze d ą ż y ła  d o  w s p ó łp ra c y  z F r a n ­

c ją , je d n a k że  w ięk s zo ść  A n g l ik ó w  w i ­

d z ia ła  w  d o ty ch cza so w e j p o lity ce  

fr a n c u s k ie j w y łą c z n ie  p o lity k ę  s iln e j 

ręki, go spoda rcze j o d b u d o w ie  p rze ­

s z k a d z a ją c ą . P rz y zn a je  je d n a k  w  k o ń ­

cu , że Z ja z d  w  G e n u i z a w ió d ł do  pe ­

w n ego  s to p n ia . Z a ra ze m  b y ło  p rzy te m  

to, i ż  m ię d z y  F r a n c ją  a  A n g l ją  is tn ie ­

ją, za sad n ic ze  ró żn ic e  zd a ń , k tó re  w  

G e n u i o tw a rc ie  w y s tą p iły  n a  ś w ia t ło  

d z ;e n n ie .

W  n a c jo n a lis ty c z n y c h  k o ła c h  ży ­

d o w s k ic h  p r z y c h y ln y c h  L lo y d  Geor- 

geo w i z b ie ra n e  s ą  p o d m s y  n a  ad res  

w d z ic c zn o śc i, ja k i  m a  by ć  zręczony  

L lo y d o w i G e o rg o w i n a  d w o rc u  po no- 

w ro c ie  do  L o n d y n u . P o  w y m ie n ie n iu  

z a s łu g  zd o b y ty ch  podczas  w o jn y  ś w ia ­

to w e j ad res  w y lic z a  z a s łu g i, k tó re  

L lo y d  G eorge p o ło ży ł o k o ło  p r z y w ró ­

c e n ia  s to s u n k ó w  p o k o jo w y c h  w  E u r o ­

p ie  i  u t r w a le n ia  n e k o m  św ia tow ego*

S p e c ja ln a  d e le g ac ja  A ra b ó w  p a le ­

s ty ń s k ic h  z ło ży ła  L lo y d  G eorgeow i 

o«try_ p ro tes t p rz « c iw  r z ą d o m  żj% ow - 

s k ijn  w  P a le s ty n ie .

Bela Kulm.
pTsiąźkę o bolszewiźnjie na 'Węgrzech 

Bapigal J. ęt J. Tharaud. Quaad israel est 
roi. Omawia ją „Gazeta Poranna“ na­
stępująco:

Książka mówi o przewrocie bolszewic­
kim na Węgrzech. Autorzy poprzez opo- 
wjtidanje o zamordowaniu prezydenta mi­
nistrów Tisjy oraz O chorobliwie anjbit- 
ijvjfl piagijacip węgierskim Michłae Karo- 
lyiip, gądnypi wjadzy wszelką cenę i 
schlebiającym tłumowi, dochodzą do wła­
ściwego temątu, rozpoczynając go rozdzia­
łam , poświęconym Beli Kuhuowi.

Co to za postać? Dowiadujemy eię, iż 
przed wojną był on skromnym reporterem 
ora? sekretarzem jakiegoś związku robo­
tniczego; otrzymywana pensja snae mu 
ąję wystarczała, skora nadużył jraufania 
t#j instytucji. Wytoezono mu proees, któ­
rego skutków uniknął tyjko dzięki wybu- 
ebowj wojny światowej. W r. 1916 dostaje 

do piewoli rosyjskiej j wysiany ?o- 
staje do Tomska; tu ucjtył się rosyjskiego 
języka, § wespół z Radkiem już w r. 1017 
zakład« tygodnik komunistyezBy wę-
fierski-

A  gdy rządom bolszewickim grozie za- 
ęgypą łjpądek, Kuhn organizuję z jeńtów 
tak osławiony później bataljon mjędzynji- 
rpdowy. W r. 1918 Kuhn pod opieką 1-e- 
nina stwąrza kursy agitacyjne, ą w listp- 
pądzię tegoż roku pod fałszywem nazwi­
skiem przybywa ną Węgry i Rozpoczyna 
w Budapeszcie gorączkową pracę komu­
nistyczną, hasłem zaś jego jest „nie wy­
starczy wymordować burżujów, trzeba ich 
jeszcze krajać na kawałki!'’.

Usiłowania jego nie miały aarazie po­
wodzenia; dwukrotnie więziony, za dru- 
giip razem nawet dość długo, wydostaje 
sie z tępienia dopiero dzięki Kąrołyier 
piy, który nie może ppbig radzjć ani ze 
wrzeniem umyriłów. ani % nacieraniem 
Czech i Buffiurjji.

20, roarea 1Ü19 roku wyjsyefe# bolf/e- 

w jekg a g *  %%
jęst 18 gydów ! Je ś li eję «waży, ąe W ęgry  

ip ia ły  w tedy 21 m iljo n ów  luęjaeśpj, w 6ZPIB 

t j lk f l  pó łte r»  m ilifiu a  żydów , stosunek ten

będzie tem więcej rażący, O  nie licznych 

chrześcijanach, zasiadających w sowiecie 

mówiono, iż  tkwią tam po to jedynie, by 
i w święty dzień sabatu rząd mógł pra­
cować.

Tak powstała nowoczesna Jerozolima. 
Jacy ludzie stanęli na jej czele? Szefem 
sowietów został Bela Kuhn, szefem czere­
zwyczajki Klein, wegiersko-żydowskim 
Napoleonem dr. Pogany, lotną ekspedy­
cją karną dowodził Tibor Śzamuełu, sze­
fem katów został Koku. A inne nazwi­
ska „wielkich“. (?). Krammer, Böhm, 
Kunstätter, Laszlo. Kriinblatt, Lazar, Be- 
ryfeld, Strub, Reinheimer, Bratmanny. 
Amburger i wielu, wielu innych.

Ludzie ci, żadnemi istotnemi węzłami 
z krajem niezwiązani, dokonali w ciągu 
krótkiego czasu dzieła s tar szli wego znisz­
czenia, a pochodzili albo z niedouczonych 
miernot albo nawet z mętów' społecznych, 
które pchała żądza władzy czy zemsty. 
Lud węgierski prędko się otrząsną! i cd- 
Dowiedział straszliwym nogromern żydów, 
ale obfici« płynąca ich krew nie powoła­
ła do życia tych, kogo terror bolszewicki 
zgładził, nie wróciła również zniszczonych 
majątków.

Jeśli jednak — piszą autorowie książki
— o tem przypominamy, czynimy to nie 
w tym celu, bv uczyć się od Węgrów ter­
roru .lecz po to. by mając na oku to, co 
oni w c-iągu kilku miesięcy 1919 roku 
przeżyli, potrafili tak się obwarować, by 
u nas podobne eksperymenty były nie­
możliwością.

O stosunku Węgrów do Kubna niech 
świadczy napis na jearo kamrenin nagro- 
bowym „tu zdechł pies“.

Straszny wybuch pod Wiedniem.
W  p a ń s tw o w y c h  fa b r y k a c h  n a  

S te in fe ld e , w y d a r z y ła  s ię  k a ta s tro fa , 

n a le ż ą c a  do  n a jw ię k s z y c h  tego ro d z a ­

ju ,  o ja k ic h  s ły s za n o  w  o s ta tn ic h  la ­

tach . P o c ią g n ę ła  o n a  za  sob ą  lic zne  

o f ia ry  w  ży c iu  lu d z k im  i w ie le  osób  

o d n io s ło  c ię żk ie  ra n y . „T akże  s tra ty  

rzeczow e m a ją  być  b a rd zo  w ie lk ie .

W e d łu g  p ie rw szych  n a d e s z ły c h  do 

W ie d n ia  w ia d o m o śc i. 25. m a ja  o gódz . 

3-ciej po p o łu d n iu  w  ob je k c ie  p ie r ­

w s zy m  fa b ry k  p a ń s tw o w y c h  w  B lu- 

m a u  p o w it a ł  p o ża r  w s k u te k  z a p a le n ia  

s ię  k w a s ó w  p  j k li n o w y ch , poczem  n a ­

s t ą p i ł  c a ły  szerep  e k sp lo z ji d y n a m itu .  

O b ie k t  ten  w y le c ia ł w  pow ie trze .

W k ró tc e  p o tem  n a s t ą p i ła  d r u g a  

e k sp lo z ja , ta k  s iln a , że m u ry  r o z w a li­

ły  s ję  w  g ru zy , w s zy s tk ie  o k n a  w  o k o ­

l ic y  w y le c ia ły , a  d a ch v  zo s ta ły  p o n ie ­

s io ne  n a  d a le k ą  o d leg ło ść . P ra c a  

s tra ży  p o ża rn e j b y ła  c h w ila m i z u p e ł­

n ie  u n ie m o ż l iw io n a ,  w s k u te k  u s ta ­

w ic zn y ch  w y b u c h ó w .

W  szczegó lnośc i w  p o b l iż u  o g n is k a  

p o ża ru  z a g ro żo n y  b y ł o b ie k t  trzec i, 

z a w ie ra ją c y  w je ik ie  m a s y  m a te r ja łu  

p a ln e g o  j e ro żący  w  n a jw y ż s z y m  sto­

p n iu  ży c iu  lu d z k ie m u . W ś r ó d  ro b o ­

tn ik ó w  w  B lu m a u  z a p a n o w a ła  w ie lk a  

p a n ik a  i  m ie s z k a ń c y  t łu m n ie  u c ie k a li 

p rzez łą k i  i p o la  k u  W ie n e r  N e u s tad t . 

D o  g o d z in y  5 w y d o b y to  z w ło k i 15 ro ­

b o tn ik ó w  i i  c z ło n k ó w  s tra ży  p o ża r ­

ne j o ra z  u d z ie lo n o  p o m o cy  lż e j i  c ię ­

że j r s n u y m .

T a k ie j p a n ik i  ja k  w  S te in fe ld z ie  

n ig d z ie  jeszcze n ie  w id z ia n o .

B y ła  o n a  je d n a k  c a łk ie m  z ro zu ­

m ia ła ,  g d y ż  n ie ty lk o  po szczegó lne  ob ­

ie k ty  fa b ry k  w y le e ja ły  w  pow ie trze , 

g rze b iąe  p od  sw e m i g r u z a m i t r u p ó w  

i r a n n y c h , lecz g ro z iły  ta k że  w c ią ż  

no w e  w y b u c h y  e k ra z y tu  i  d y n a m itu ,  

ta k , że c a ła  o ko lic a  z n a jd o w a ła  się 

w  w je lk ie m  n ie be zp ie c zeńs tw ie , 

a  m ie js co w o ść  B lu m a u  u c h o d z iła  za  

s tra co n ą .

Czary i czarownice w dzisiej­
szej Francji*

I lo ś ć  p ro cesów  a ę^ary , a ra z  p rz e ­

s tęp s tw  n a  t le  w ia r y  w  u r o k i  i c za ro ­

d z ie js k ie  p r a k ty k i W d z is ie js ze j F y ą»*  

e ji, r z u c a  e je k aw e  ś w ia t ło  r>a p o z io m  

k u l t u r a ln y  tam tejszy*;}* sze rok ich  m aß . 
O s ta tn io  s ta ła  s ię  g ło ś n a  zbpod p ia  n ą  

fe rm ie  „ L a  Lezo ^d je re  w  W a n d e i“ . W  

g i ju d n ju  z a m o rd o w a n o  ta m  sy n a  d z ie r ­

ża w c y  fe rm y , a  m o n W e ą  b y ł p a robe k , 

k tó ry  w  sąd s ie  t łu m a c z y ł się, i ż  redzi- 

ęe jego  o f ia ry  s ą  c z a r o w n ik a m i. O n i 

to  p p w p d u ją  w y g y e h ąp ie  s tu d z ie n , 

p s u ją  ż n iw a , o d b ie r a ją  rn leke  k ro w o m  

i w y w o łu ją  * a rs ? ?  w ś ród  z w ie rz ą t  d o ­

m o w y c h  !  w o g ó le  g n ę b ią  lu d z i  n a  

w s ze lk ie  m o ż liw re sposoby . W s zy s tk ie  

n ie szc zęśc ia  w e w s i, w s zy s tk ie  k lę s k i 

ży w io ło w e  p rz y p is y w a n o  n ie s a m o w i­

ty m  w p ły w o m  c z a ro d z ie js k im  p a ry  

dz ie rżaw ców ’.*

W  ty m  s a m y m  czas ie , k ie d y  d o k o ­

n a n o  z b ro d n i w  W a n d e i,  s ąd  p rzy s ię ­

g ły  w  N eroc  w  d e p a r la m e n c ie  Lot-et- 

G a ro n n e  ro z s tr zy g a ł n a d e r  o s o b liw ą  

sp ra w ę . Z a m o rd o w a n o  boga tego  go ­

sp o d a rza . M o rde rca , c z ło w ie k  u m y ­

s łow o  u p o ś le d zo n y , tw ie rd z ił ,  iż  b y ł 

je d y n ie  w y k o n a w c ą  p o s ta n o w ie n ia , p o ­

w z ię tego  p rzez c a łą  g ro m a d ę  s p is k ó w . 

Ców. S p is k o w c a m i ty m i b y l i  rodzice  

za m o rd o w an e g o , k tó r z y  ze sw e j « tro ­

n y  tw ie r d z il i ,  i ż  p o z o s ta w a li pod  w p ły ­

w e m  c z a r o w n ik a  z N eroc . C z a ro w n ik  

ó w  l ic zy  80 la t  I je s t c z ło w ie k ie m , ja k  

n a  te la ta ,  n ie z w y k le  c ze rs tw y m  i rze- 

ź k im . A n a lfa b e ta , co w e  F r a n c j i  n a ­

le ży  d o  rz a d k o śc i, d y k tu je  sw o je  recep ­

ty , w  k tó ry c h  p r z e p is u je  le k a r s tw a  

p rze c iw k o  w s z e lk im  cho rob om .

N ie  trze b a  je d n a k  a ż  z a g łę b ia ć  się 

w  g łu c h ą  p ro w in c ję  f r a n c u s k a , ażeby, 

o d n a le ź ć  c za ry  i c za row n ik ów ', a lb o ­

w ie m  w  s a m y m  P a r y ż u  jes t 30 000 

w ró że k , c h iro m a n te k , w ie szc zb io rzy  i 

c u d o w n y ch  le k a rzy . N ie d a w n o  u m ^ r l  

w  d z ie ln ic y  B a t ig n o lle s  je den  z ta k ic h  

cudow m ych  le k a rzy , k tó ry  ś c i ą g i  do 

s ieb ie  t łu m y  p a cy e n tó w , szczegó ln ie  

zaś  p acy e n te k . W  inne}  zn o w u  d z ie l­

n ic y  p a ry s k ie j L a  G Jac ie re  z b u d o w a n o  

n a  k r ó tk o  p rzed  w o jn ą  ś w ią ty n ię  an- 

to in iz m u ,  A n to in e  b y ł to  g ó rn ik , k tó rv  

pew nego  d n ia  o d k ry ł w  sob ie „ z d o l­

n o ść  do  le c zen ia  w s ze lk ic h  ch o rób “ . 

D o k o n y w a ł o n  c u d o w n y c h  u z d ro w ie ń , 

n ie  m ó w ją c  a n i slow 'a. W y c ią g a ł  ty)» 

ko  rę k ę  i t r w a ł je k iś  czas w  urorzy- 

s tem  m i lc z e n iu .  W re szc ie  po p e w n y m  

czas ie  w^ołał r o z k a z u ją c y m  g łosem  >e- 

dno  ty lk o  s łow o : „ k o n ie c “ , a  .lego asy ­

sten t d o d a w a ł:  „M ożec ie  o d e jś ć “ . C i, 

k tó rz y  w ie rz ą , są  u z d ro w ie n i. T-?zeli 

k to ś  n ie  zo s ta ł u z d ro w io n y , w id o ;z n ie  

n ie  w ie rzy ł. P a n  A n to in e  u m ia ł  ś lę  

w ięe  zabezp ieczyć  od e w e n tu a ln e g o  

n ie p o w o d ze n ia  sw o je j k u r a c j i .  P rócz  

tego obecn ie  c ie szą  sie w  P a r y ż u , o 

czem  ju ż  n i«R J iśm v  m e ie d n ^ V o m ie ,  

o ' ^ j v r n i e m  p o w o d ze n ie m : lek  "rze . u- 

z d ra w i« !ja ty  n r?y  r>err»ocv »««ryąsttf.- 

C zy ż  w szy s tk o  to  ra ze m  n ie  w ska^ 

żu je , że  sze rok ie  m a s y  no  w o in io  o d ­

c z u w a ją  no trzebe  czegoś nadzrnysło-  

wpgo. a t*n  ned k u  m l^ ty ęy zrno ły l 

w '^rod m a s  n ie o ^w fecenvch  p rzy b ie ra  

n ie k ie d y  fo rm y  srrubes'O zabeł>onu.

jö| Rozmaitości« |nj
T r a g i c z n a  ś m i e r ć  k r ó l a  t o r e a d o r ó w .

Sławny toreador hiszpański, zwany po­
wszechnie królem toreadorów, Granero. 
padl w czasie walki byków w Madrycie o- 
ftarą ewego zawodu. Oto gdy walką, ną 
ąrenie dosięgła najwyższego aaptęcia, 
groźny zwierz uderzeniem rogu rozdarł 
toreadorowj gardło i przedziurawił czą- 
szkę Skutkiem natychmiastowej śmierci 
bohaterą areny, walkę musiano przerwać. 
Granero w młodzieńczych łatach poświę­
cał się z zamdowąnioni twórczości nm̂ .y- 
cgnej; przed trzej*>ą laty porzuci! swo HÜ? 
f}ją kompozytorskie i w krótkim przeciągu 
ezjigu zajął pierwsze miejsce wśród tore- 
adorów hiszpańskich. Był o» bożyszczom 
flymów, zarabiął ogromne sumy, biorąc po 
pśjft tysięcy pecetów za jedną wąjkę. W 
roku ubiegłym brał czynny udzia} w stu 
wątkach byków w Hiszpanji-

Cała rodziną padła ofiarą ognią. We 
wsi K rzew m y P°d Sulejowem w stronącb 
piotrkowskich wybuchł pożar, który w 
jednej ęhwjii cztery osądy gospodarcze o- 
brpcił w perzynę, przyczem spalił się wszy­
stek dobytek martwy, t. j. piłocarnie, kie­
raty, wpzy i wszystkie narzędzia rolnicze. 
Były ofiąry w ludziach: gospodarz Jan 
Zawisza, joną jego i Ißdetni ich eynsk ra­
tując mienie z palącego się domu spaj|Ii 
sig w ognili. Straszna byłą rozpacz rodzi­
ny, pozostałego syna i córki, gdy w jednej 

ehowąpo szczątki awęglope ich 
fockiepw, ą w drugiej brata, .przyczyna 
peżąru jest nie ustąjoną. *-r Ogień przy 
popiecy okolipzpęj strąży ogniowej zdołą- 
pe stłumić. wyposzą około 10 mi­
lionów.

Gr6i5.ua -r m ia s to  ro d z in n e  K o lu m ­

b a , F a k t ,  żę A m e ry k a  n ię  uegestn iczy  

w  k o s f^ r e n ę ji ggnue 'ńs ’U § i fas tana-  

w ią  u m y s ły  tam  w ięce j, iż  w  G e n u i u j^  

r z a ł ś w ia t ło  d z ie n n e  m ą ż , k tó ry  A m e ­

ry k ę  o d k ry ł, i, i* K rv s ^ to f K o łu m h .

W  G e n u i z n a jd u je  s ię  m n ó s tw o  w spo ­

m n ie ń  o ty m , co k u  k o ń c o w i w ie k u  

X V . p o d ją ł  p o d ró ż  do now ego  lą d u .  

K ry s z to f K o lu m b  u r o d z i ł  s ię  w' G e n u i 

w  ro k u  1456, lecz do p ie ro  w  cz te rys ta  

la t  p ó ź n ie j u c z c iła  G e n u a  sw ego s ły n ­

nego  z io m k a  w s p a n ia ły m  p o m n ik ie m  

z m a r m u r u .  P o m n ik  p rz e d s ta w ia  K o ­

lu m b a , s to jącego  n a  p o d s taw ie , n a ś la ­

d u ją c e j o k rę t, o p a rtego  n a  k o tw ic y ; 

u  n ó g  jego k lę c zy  pos tać , p rz e d s ta w ia ­

ją c a  A m e ry k ę . N ie d a le k o  tego p o m ­

n ik a , w  p a ła c u  F a r r a g ia n a  z n a jd u je  

s ię  wr je d n e j z sal re lie f śc ie nn y , p rz e d ­

s ta w ia ją c y  g e n iu s za , k tó ry  w ied z ie  

K o lu m b a  do n ie z n a n e j A m e ry k i. W  

p o b l iż u  p a ła c u  d e lla . S ta tu te  z n a jd u je  

s ię  w  n is zy  n a d  p r z y s ta n ią  s ta tu a  K o ­

lu m b a , P o p ie rs ie  K o lu m b a , w y k o n a ­

ne  m o z a ik ą , zdob i a u lę  p a ła c u  m u n i ­

c y pa ln e go , c zy li r a tu s z a , jes t to  d a r  

m ia s ta  W e n e c ji . W  te j s a m e j a u l i  

p rze ch o w an e  są  o ry g in a ln e  i fo to g ra ­

fo w an e  l is ty  K o lu m b a , w  k o lu m n ie  

m a rm u r o w e j,  k ry ją c e j ta k że  u rn g  

z sercem  jego.

Na uroczystość

=  po łączenia —
■oleca po tanich cenacb

c h o r a  g  e w k i  d o  d e  
^ o r ' c j i ,  w i e l k i e  i 
m a ł e ,  c b r a ? v  i a k  
K o ś c i u s z k o ,  P o n i a ­
t o w s k i  i  i n n v e h  b o ­
h a t e r ó w ,  o r ł y  d o  
n a l e p i a n i a  i  o r  e ł k i ,  

o z n a k i  n a r o d o w e  
w w'elkim wyborze

K siąża  m i a

Jana Eichiiorn’a,
K atow ice , uL Poprzeczna. 

Telefon 2611.

Posiadłość
w Brzegu w rejencji wro­
cławskiej ul. Młyrtska 11 
poiożona sprzedam za 
135CTO trk. przy wnłacie 
117000 mk. Kuchnia i 
3 pokoje będą wolne, 

D erhall. 
B r i e g ,  Bez. Breslau.

j j S R Ą C Z K J

SIUBÜS
f!>!r*i|oa

dote 333 pieczęt. pnt* .390.—
*  „ ciężkie i fruöe rr‘s00.—
M SSS „ "720.—
a m „ „ 1100.—
» 750 „ <)'!,-W gr. cięik. I m —
„ WO „ 10 -11 gr. „ 2550.— 

Wsztlk. obrnczki pstne filie pu'teł,najnow. 
forma kuli, nie lutnwgne. Wyrycie darmo, 
Zegai y salon. Ia cu-ż mos. Gong od 700.— 
Budziki „ dto „ „  „  110.— . 
Zegary sioj. dęb. dto 215 cm. „ „ 3200.— 
Ziark i, bransoletki 585 pieczęt. Anker 15 
mat. form. z 585 piecz. z?, taśma od 3103.— 

Zakup odUmków i!ota i srebra,
Za platynę plącę 60J.— za gran?, 

V»I'!)Slm Sch&l?, zegarki i towary flotą, 
Szarlei, przystanek kolejki ulicznej.
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Pos?ukuię Od Zjraz 4 «  mego składu kolo­
salnego

młodego kupca
■ ■ ■■ l u b  p a n n ę  't ■ ■

która włada językiem polskim i niemiećklm w  «ło­
wię i piś.nic

Ludwig Broda, Roęucica-poludn^

SamoHzielnefro

clesty latora
poszukuje od zaraz labryka przetworów alltphöiO’ 
wyeh, dawniej D. Schlesinger w Lublińcu.

Rgflektant ów upiaszam o płożenie ofert % pa­
daniem świadectw i rekomendacji pod adresem

Ü£*eliäi&ki, Lubliniec U, SI.
Kaucją po ijJa ;« lecz nię koniesząi-

® ¥ 9 » V ®

p n ia  20. bm , opuśeila córka gospodarza 

A n m a  i i « » t  z Urbanowie lat 29 chorą 

na pom ieszanie zmysłów ; średniego wzro­

stu dom  rodzicielski. Ubrana była w  lichą 

czarną suknią, m odrą zapaską. Wszystkieh. 

którzy wied/.ą o miejscu pobytu powyżej 

opisanej dziewczyny ukrasza o b l^s za  

W iadomość.

Sp yra, sołtys.
U r b a i 3 V . 3 3 ,



Kronika.
Kiljcnówka. P rz y  o s ta tn ie m  c ią ­

g n ie n iu  w y g r a n a  p a d ła  n a  n r .

0.470.049.

Monsignore Ogno Serra, p a p ie s k i 

k o m is a r z  d la  G . Ś lą s k a , jest, u p a tr z o n y  

n a  no w e g o  p ap ie sk ie g o  n u n c ju s z a  w  

H o la n d j i ,  m o n sg . V ic e n t in i o p u ś c ił 

H o la n d ię  d n ia  7-go m a rc a , b y  o b ją ć  

s ta n o w is k o  a p o s to ls k ie j d e le g a tu ry  w  

K o n s ta n ty n o p o lu .

Podwyższenie cen za piwo. B ro ­

w ary  ś lą s k ie  p o d w y żs zy ły  cenę ? a  p i ­

w o  ja s n e  o 200 m a re k  n a  to n ie . W o b e c  

tego b y ło  n ie u n ik n io n e  p o d w y żs ze n ie  

ceny  za  p iw o  p rze z  o b e rży s tów . W  B y ­

to m iu  z e b ra li s ię  w  ty ch  d n ia c h  d e le ­

g ac i p ro w in c jo n a ln e g o  z w ią z k u  o b e r­

ży s tó w  n a  p o s ie d zen ie , n a  k tó re m  p o ­

s ta n o w io n o  p o d w y żs zy ć  ceno za  trzy  

d z ie s ią te  l i t r a  p iw a  ja s n e g o  n a  5 do  

5,50 m k .  C e n y  za  c ie m n e  g a t u n k i  bę ­

d ą  s to s u n k o w o  w yższe . R ów n o c ze śn ie  

d e le g ac i Z w ią z k u  o b e rży s tów  ro z p a ­

t r y w a li s p ra w ę  f a n t u  od  beczek , ż ą ­

d a n e g o  od  b ro w a ró w . P o  obsze rne j 

d y s k u s ji  u c h w a lo n o  f a n t u  n ie  d a w a ć  

n a w e t  n a  w y p a d e k , g d y b y  b row a ry  

o d m ó w iły  d o s ta w y  p iw a . S k o ń c zy  

s ię  n a  tem , że b ro w a ry  b ę d ą  m u s ia ły  

zrzec  s ię  fa n tu  od  beczek , bo  in ac ze j 

m u s ia ły b y  w y p ić  p iw o  sam e .

Rozwiązanie policji plebiscytowej.
U rz ę d n ik o m  p o l ic j i  p le b is c y to w e j w  

n ie m ie c k ie j części G . Ś lą s k a  w y p o ­

w ie d z ia n o  s łu ż b ę  n a  25-go cze rw ca  rb . 

M ie jsce  ich  z a jm ie  p o l ic ja  b e zp ie cze ń ­

s tw a  (S chupo ). C zęść d o ty ch c za so w y ch  

u r z ę d n ik ó w  z ie lo n e j p o l ic j i  zo s tan ie  

p rz e ję ta  d o  u tw o rz y ć  s ię  m a ją c e j 
S c h u p o .

Katowice. N a  p o s ie d ze n iu  tu te j­

szej ra d y  m ie js k ie j u c h w a lo n o  150 000 

m a re k  ja k o  fu n d u s z  ce lem  u d e k o ro ­

w a n ia  m ia s ta  w  d n iu  w k ro czen ia , 

w o js k  p o ls k ic h . N ie m ie c cy  r a d n i  o- 

Czyw iśc ie  n ie  s p rz e c iw ia li s ię  u c h w a ­

le n iu  te j b ą d ź  co b ą d ź  n ie  w y so k ie j 

s u m y  i w y r a z i l i  n a d z ie je , że z c h w ilą  

w k ro c z e n ia  w o js k  p o ls k ic h  n a s t ą p i 

n a re s zc ie  s p o k ó j w  p o ls k ie j częśc i G . 
Ś lą s k a .

—  (S p rze n ie w ie rze n ia  w  u rzę d z ie  

p ocz to w ym .) W  tu te js z e j poczc ie  

s tw ie rd zo n o  lic z n e  s p rze n ie w ie rze n ia , 

s zc zegó ln ie  w y k ra d z io n o  rzeczy  z p a ­

k ie tó w . N ie k tó r z y  k u p c y  s ą  p o s zk o ­

d o w a n i o 200 tys. m k .  D w a j u rz ę ­

d n ic y  p o c z to w i z b ie g li.

—  (Z n a c z n ą  s tra tę ) p o n ió s ł d y re k ­

to r  G a n z . Z ło d z ie je  s k r a d l i  z jego  m ie ­

s z k a n ia  11 000 m a re k  g o tó w k i o ra z  b i­

ż u te r ię  w a r to ś c i 13 ty s ięcy  m k . W  

o b e cn y m  czas ie  n ie  n a le ży  zo s ta w ia ć  

m ie s z k a n ia  bez ży w e i d u s zy . L ic zn e  

w ła m a n ia  z d a r z a ją  s ię  p rz e w a żn ie  w  

n ie d z ie lę  p o p o łu d n iu , g d y  w szyscy  

w y c h o d z ą  n a  p rze chad zkę .

*—• (O g o n k i p rzed  b iu r e m  paszpor-  

tow em ). P rze d  tu te js z e m  b iu r e m  p asz ­

p o r tó w e m  w id z ie ć  m o ż n a  c o d z ie n n ie  

n ie z m ie rn ie  d łu g ie  o g o n k i, g d y ż  n ie ­

z m ie rn ie  w ie le  lu d z i  ż ą d a  p a szp o r­

tó w . P o m im o  ta k  w ie lk ie j rzeszy  d o ­

m a g a ją c y c h  s ię  w izy  fr a n c u s k ie j,  go ­

d z in y  b iu ro w e  t r w a ją  ty lk o  o d  10— 12
i  od  4— 5.

~  (N ow e d zw o n y .) T u te js zy  k o ­

ś c ió ł p a r a f ia ln y  N . P . M . o t r z y m a  w  

k ró tc e  now e  d zw o n y . P o d c za s  w o jn y  

d zw o n y  z k o śc io ła  N . P . M . z o s ta ły  r ó ­

w n ie ż  ^ k o n f is k o w a n e  p rze z  f is k u s a  
w o jskow ego .

. ® ® d a .  ( U t o p i ł  s i ę  p o d c z a s  k ą p a ­
n i a . )  N i e j a k i  C z e c h  s t ą d  k ą p a ł  s i ę  w  
z a k a z a n y m  s t a w i e  p o d  B i s k u p i c a m i .  
P o d  c z a « ?  k ą p a n i a  d o s t a ł  s i ę  w  g ł ę b o k i e  
i n i c j  , c e  i u t o n ą ł .  N i e c h  t o  b ę d z i e  p r z e ­
s t r o g ą  d l a  i n n y c h .  N a  G .  Ś l ą s k u  g i -  
n i e  c o  r o k  w i e l u  l u d z i  p o d c z a s  k ą p a ­
n i a  w  z a k a z a n y c h  m i e j s c a c h .  C h o d z i  
p r z e d e w s z y s t k i e m  o  s t a w y  k o p a l n i a ­
n e  i h u t n i c z e .  K ą p a n i e  w  n i c h  j e s t  z a -  
w > z e  p o ł ą c z o n e  z  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  
ż y c i a .

Borzykwerk. ( K r a d z i e ż  d r u t u  
b r o n z o w e g o ) .  O s t a t n i e j  n o c y  s k r a d z i o -  
n. ° m e t r ó w  d r u t u  b r o n z o w e g o  n a  
l i n j i  t e l e f o n i c z n e j  p o m i ę d z y  h u t ą  B o r -  
zygn  a  R u d z k ą  K u ź n i ą .  Z  p o w o d u  t e j  
k r a d z i e ż y  r o z m o w y  t e l e f o n i c z n e  n i e  
snogły s i ę  o d b y w a ć .

\ Z powiatu Gliwickiego.
JLTO WINIEN? P e w ie n  c z ło nek  

s tra ży  g m in n e i w  Ż e rn ik a c h  za a re sz ­

to w a ł d n ia  30-go k w ie tn ia  orgeszow- 

ca L a ry s c h a  z  Ż e m ik ,  k tó re g o  n a  ro z ­

k a z  k o n tro le ra  p o w ia tu  g liw ic k ie g o , 

o d s ta w io n o  do  O p o la  p rze d  s ą d  n a d ­

z w y c z a jn y . P o n ie w a ż  to  b y ła  n ie d z ie ­

la , u r z ę d n ik  s ą d u  k a z a ł  go ty m c za so ­

w o  o d s ta w ić  n a  o d w a c h  p o l ic y jn y  Apo
—  lecz o to  ó w  a re s z to w an y  L a ry s z , 

k tó r y  p o s ia d a ł b ro ń , p rz y b y ł p rędze  

z  O p o la  d o  d o m u , n i ż  lu d z ie , k tó rz y  

go ta m  o d s ta w il i . .—  K to  t u  z a w in i ł?  

I  z a ra z  o d tą d  te r ro r  o rgeszow ców  

w z m ó g ł s ię  w  Ż e r n ik a c h . D n ia  1-go 

m a ja  h a ła s o w a li ,  s tr z e la li i  w y z y w a li 

o k o ło  m ie s z k a n ia  ow ego  u r z ę d n ik a ,  

k tó ry  L a ry s c h a  b y ł a re s z to w a ł. Ó w  

u r z ę d n ik , n ie  ch cąc  s ta w ia ć  o p o ru  z 

b r o n ią ,  w o la ł u jś ć .  D n ia  3-go m a ja  

o rgeszow cy  o b s ta w il i z n o w u  jego  m ie ­

s zk an ie , c h cąc  go n ie w ą tp l iw ie  zab ić . 

D n ia  4-go m a ja  p r z y s ła l i  m u  l is t  z 

g ro źb ą  te j tre śc i:

„ D u  e le n d e r  K o r fa n ty - A d ju ta n t ! 

D ie  K o m m is s io n  z u r  B e s e it ig u n g  p o l­

n is c h e r  I n d iv id u u m s  te i l t  d ir  m it ,  

d ass  d u , fa l ls  d u  Z e r n ik  n ic h t  b is  z u m  

15. M a i er. v e r lä s s t , h in te r  d e in e m  

F re u n d  S ty c z y ń s k i b e fö rd e r t w irs t . 

G e n u g  h a s t  d u  s c h o n  d ie  L e u te  a u f ­

g ew iege lt , u n d  z u m  S c h lu s s , d u  p o ln i ­

sche r H u n d , d e r  V e r ra t  a n  d ie  F r a n ­

zosen  u n d  d ie  V e r h a f tu n g  v o n  La- 

r-ysch. W i l l s t  d u  n ic h t  d ie  G e r ip p e  

g e z ä h lt  h a b e n  u n d d e in e  F a m il ie  u n ­

g lü c k l ic h  m a c h e n , so v e rs c h w in d e  be\ 

Z e ite n . —  D ie  A u s fü h r u n g s k o m m is ­

s io n . —

T a k ie  i  p o d o b n e  rzeczy  d z ie ją  s ię  z 
d n ia  n a  d z ie ń  w  pow ie c ie  g l iw ic k im . 

I  n ik t  p rze c iw k o  t a k im  rze czo m  n ie  

w y s tę p u je , ja k b y  n a le ż a ło . To te ż  o r ­

geszow cy  są  b a rd zo  b e zc ze ln i i  z u p e ł­

n ie  ja w n o  d o k o n u ją  z b ro d n i, w ie d z ąc , 

że im  w ło s  * g ło w y  n ie  s p a d n ie , cho ­

c ia żb y  n ie  w ie d z ie ć , ja k ic h  g w a łtó w  i  

z b ro d n i d o k o n a l i .

Zaborze. (A re sz to w an ie .) D o  w ię ­

z ie n ia  sądo w ego  w  Z a b o r z u  o d s ta w io ­

n o  r o b o tn ik a  C icheg o  z Z a b o rza . W ła ­

d za  p o d e jr z y w a  go o w s p ó ln ic tw o  p rzy  

w ła m a n iu  d o  k o ś c io ła  p a r a f ia ln e g o  w  

Z a b o r z u  i do  tu te js zeg o  d o m u  to w a ro ­

wego.

G L w ice , (Z a g in io n y  c h ło p ie c ). C h ło ­

p a k  s zk o ln y  Je rzy  K o c z u b ik  z u lic y  

H e g e n s ch e id ta , la t  12, w y s ze d ł z  d o m u  

ro d z ic ie ls k ie g o  p rzed  k i l k u  d n ia m i  i 

d o ty ch cza s  n ie  w ró c ił .  K to b y  o n im  

coś w ie d z ia ł ,  n ie c h  don ie s ie  do  u r z ę d u  

p o lic y jn e g o .

Łabędy, w  G liw ic k ie m . G ro m a d a  

s to s s tru p p le ró w , w  n a jw ię k s z e j częśc i 

lu d z i  obcych , d o k o n u je  t u  od  o s ta t­

n ie j sobo ty  b a rd zo  lic z n y c h  g w a łtó w  i 

z b ro d n i. Je s tto  t a k  zw a n y  p o g ro m  

lu d n o ś c i p o ls k ie j m ie js c o w e j. N a p a d a  

ta  b a n d a  n a  w s zy s tk ie  osoby p o lsk ie , 

g d z ie k o lw ie k  s ię  te  p o ja w ia ją .  N a p a ­

d a  i  k a tu je  o so b liw ie  ty c h  ro b o tn ik ó w  

k tó r z y  z p o w o d u  s z y k a n  i te r ro ru  

m u s ie li  o p u ś c ić  p ra c ę  w  h u c ie  H erm i-  

n ie . N a p a d a  i  k a tu je  lu d z i,  k tó rz y  

id ą  n a  s ta c ję  k o le jo w ą  a lb o  ze s ta c ji 

do  d o m u . W n o c y  n a  p o n ie d z ia łe k  —  

(n a  29-go m a ja )  o w a  b a n d a  w r z u c iła  

d w a  g r a n a ty  ręczne  do  m ie s z k a n ia  p e ­

w n ego  u r z ę d n ik a  h u ty  H e rm in y , z 

k tó ry c h  je d e n  w y b u c h n ą ł  i w ie lk ie  

w y r z ą d z i ł  s zk o d y  w  m ie s z k a n iu .  W  

p o n ie d z ia łe k  s a m  p rzez  c a ły  d z ie ń  

b a n d a  z ło żo n a  z o k o ło  40— 50 osób, 

m a ją c a  s ie d z ib ę  w  lo k a lu  N e u m a n n a , 

n a p a d a ła  n a  w s zy s tk ic h  p rze ch o ­

d n ió w  i k a tow ra ła  ic h  s tra s zn ie . B a n d a  

ta , ro z e b ra n a  z  u b r a n ia  w ie rz c h n ie g o  

z r ę k a w a m i z a k a s a n y m i i  z r ę k a m i 

z b ro c zo n e m i k r w ią  sw y ch  o f ia r , zre ­

s z tą  u z b ro jo n a  w  g u m o w e  w ęże  i  b ro ń  

p a ln ą ,  w y k o n y w a ła  p rzez c a ły  d z ie ń  

s w ą  z b ro d n ic z ą  robo tę . W  p o n ie d z ia ­

łe k  k u  p o łu d n iu  p r z y b y li d o  Ł a b ę d  

p rze d s ta w ic ie le  K o m is j i  M ię d z y s o ju ­

szn icze j, a le  n ic  to  n ie  p o m o g ło , bo 

g d y  u r z ę d n ic y  c i o de sz li, ro b o ta  z b ro ­

d n ia r z y  ro zp o c zę ła  s ię  n a  n o w o  i  

t rw a ła  n a w e t  p rze z  c a łą  noc  n a  w to re k  

d z is ie js zy  podc zas  k tó re j naw^et b a r ­

d zo  w ie le  s trz e la n o  w e  w s i. Z  fa b ry ­

k i  H e rm in y  o k o ło  100 r o b o tn ik ó w  m u ­

s ia ło  o p u ś c ić  Ł a b ę d y  z p o V o d u  te rro ­

r u  n ie m ie c k ie g o , w s k u te k  czego fa ­

b ry k a  b y ła  w e  w ió r e k  n ie c z y n n a . —  

P r z y w ó d c a m i te j c u d ze j b a n d y  g r a s u ­

ją c e j w  Ł a b ę d a c h  je s t  n ie ja k i  K n e ife l, 

c z ło nek  r a d y  z a ło g o w . te j h u ty  i  c z ło ­

n e k  r a d y  g m in n e j,  o ra z  n a u c zy c ie l 

s zko ły  e le m e n ta rn e j S m o le ń . C i dw^aj 

w s k a z y w a li o b cy m  b a n d y to m  lu d z i 

p o ls k ic h  w  c e lu  ic h  k a to w a n ia . Z re sz ­

t ą  r o z m a ic i u r z ę d n ic y  n ie m ie c cy  

m n ie j  lu b  w ię c e j b a n d z ie  te j s p r z y ja ­

ją .  —  T y le  n a g ie  fa k ta  w  s tre szczen iu .

Sośnica. (N ap ad .) W  n o cy  n a p a ­

d n ię to  d w u k r o tn ie  n a  d o m  K lu sk e g o  

p rzy  u l ic y  S e d a n a  2. B a n d y c i w ta rg ­

n ę l i  do  m ie s z k a n ia , u ś p i l i  żo n ę  K lu s ­

kego  ja k im ś  ś ro d k ie m  o d u r z a ją c y m , 

poczem  z a b ra li sie d o  r a b o w a n ia . 

W a r to ś ć  łu p u  o b lic zo n o  n a  21 ty s ięcy  

m a re k . S p ra w c y  z b ie g li n ie p o z n a n i.

Karbowa. (B a n d y c i w  d o m u  sy ­

p ia ln y m ) .  D o  tu te js ze g o  d o m u  s y p ia l­

nego  w e sz ło  k i l k u  b a n d y tó w . Z a tr w o ­

ży w szy  k i l k u  ro b o tn ik ó w , o b r a b o w a li 

ic h  z rzeczy  w a to śc io w y ch .

Tworóg. (W a lk a  z k łu s o w n ik a m i) .  

L e śn ic zy  K o lib a j  s p o tk a ł w  les ie  b a n ­

dę  k łu s o w n ik ó w . P o m ię d z y  m y ś l iw ­

cem  a  k łu s o w n ik a m i p rzy s z ło  do  

g w a łto w n e j s tr z e la n in y , p rzy c ze m  K . 

o tr z y m a ł n ie b e zp ie c zn y  s tr z a ł w  r a ­

m ię . K łu s o w n ic y  u c ie k l i  n ie p o z n a n i.

Mikołów. (B u d o w a  n o w e j k o le i) . 

W y d z ia ł  k o le jo w y  w o je w ó d z tw a  ś lą s ­

k ie go  p o w z ią ł  p la n  z b u d o w a n ia  n o w e j 

k o le i, m a ją c e j  łą c z y ć  M ik o łó w  z  K o  

c h ło w ic a m i i W ie lk ie m i H a jd u k a m i .  

P ra ce  o k o ło  b u d o w y  n o w e j k o le i m a ją  

by ć  p o d ję te  n ie zw ło c zn ie  po  p rz e ję c iu  

p o lsk ie g o  G ó rn e g o  Ś lą s k a  p rze z  P o l­

skę.

Racibórz. (S tra jk .)  W ś r ó d  ro b o t­

n ik ó w  z a tr u d n io n y c h  w  tu te js z y c h  fa  

b r y k a c h  m e b li w y b u c h ł s t r a jk .  S t r a j ­

k u ją c y  d o m a g a ją  s ię  z a ro b k ó w  w e ­

d łu g  ta ry fy .

Koźle. (U s iło w a n e  s a m o b ó js tw o ) . 

W  c zw a r te k  po  p o łu d n iu  w  p o b l iż u  ła ­

ź n i  r z u c i ł  s is  w  n u r ty  O d ry  ja k iś  męż­
czyzna w’ z a m ia r z e  s a m o b ó jc zy m . —  

D z ie r ż a w c a  ł a u i i  n ie zw ło c zn ie  u d a ł  

s ię  n a  p o m o c  to n ą c e m u , k tó re g o  u- 

d a ło  s ię  m u  w y c ią g n ą ć  do  ło d z i. G d y  

de spe ra t p rzy s ze d ł do sieb ie  o d p ro w a ­

d zo n o  go do  u r z ę d u  p o lic y jn e g o , g d z ie  

s tw ie rd zo n o , że c h o d z i o n ie ja k ie g o  

W ik to r a  K w o c za łę  z  G l iw ic , c z ło w ie k a  

n ie z u p e łn ie  n o rm a ln e g o . .N iedoszłego  

sam o b ó jc ę  p u szczo n o  n a  w o ln o ś ć  i  o d ­

w ie z io n o  d o  G l iw ic  p o d  o p ie k ą  u r z ę ­

d n ik a  p o l ic j i  p le b is c y to w e j.

Olesno. (B an d y c i w  p o c ią g u ) . D o 

p o c ią g u  p o m ię d z y  S ie r a k o w e m  a  So- 

w c zy c a m i w p a d l i  b a n d y c i i  o k r a d l i  

p ew n eg o  p o d ró żn e g o  z P o ls k i, z a b ie ­

r a ją c  n a p a d n ię te m u  4 m i l jo n y  m k .  g o ­

tó w k i.  P o  s p e łn io n y m  r a b u n k u  z a ­

t r z y m a l i  p o c ią g  p rzy  p o m o cy  h a m u ­

lc a  n ie b e zp ie c ze ń s tw a  i  u c ie k l i .

Wysoka w  O le s k ie m . (Ż y w ce m  p o ­

g rze b any ). C h a łu p n ik  P a w l ik  z b u d o ­

w a ł n a  sw em  p o d w ó r z u  n o w ą  s tu d n ię  

poczem  z a b ra ł s ię  do  z a s y p y w a n ia  s ta ­

re j. O c zy w iśc ie  p rz e d te m  z a m ie r z a ł 

w y d o b y ć  z n ie j ceg łę . W y d o b y c ia  ce­

g ły  p o d ją ł  s ię  jego  p a s ie rb . R o b o ta  

s z ła  bez z n a c zn ie js z y c h  p rze s zkód . —  

G d y  doszed ł d o  d n a  s tu d n i,  u s u n ę ły  

s ię  w ie rz c h n ie  w a rs tw y  z ie m i, g rze ­

b ią c  ży w ce m  z a le d w ie  161etniego m ło ­

d z ie ń c a . P o  k i lk u g o d z in n e j  p ra c y  w y ­

dob y to  go bez ży c ia .

m ie śc ić , p o n ie w a ż  ch o d z i o  ław n ików

n ie  z N ie w ia d o m ia . lecz z B ., p rze to  o 

w y m i law -n ikam i p o w in n i s ię  z a ją  

ro d acy  w  B .. k tó r z y  s ą  z n a n i ze sw eg  

p a t r io ty z m u  po lsk ie g o . P o z a te m  ko 

re s p o n d e n c ja  je s t o sob is ta . U m ie śc i 

l ib y ś m y  ty lk o  w  ty m  w y p a d k u , gdyb; 

S za n . P a n  p o d a ł d o w o d y  w  korespon  

d e n c ji lu b  z g o d z ił s ię  n a  u m ie s zc ze n i 

sw o jego  n a z w is k a  pod k o re spo nden  

c ją . B o  in a c ze j o t r z y m a m y ' napewn< 

sp ro s to w an ie , z b i ja ją c e  p a ń s k ie  za 

r z u ty .

Do Boguszowie. P o n ie w a ż  korea 

p o n d e n c ja  b y ła  u m ie s z c zo n a  w  „G azc 

c ie  L udow ’e j“ , p rze to  r a d z im y  prze 

s ła ć  s p ro s to w a n ie  d o  „G a ze ty  L u d o  

w e j“ . Z a r z ą d  tam te .jsze j g ru p y  Z . B . F 

m o że  te ż  w y s ła ć  s p ro s to w a n ie  d o  g ló  

w n ego  z a r z ą d u  Z . B . P . i  p o p ro s ić  c  in  

te rw e n c ję . Z re s z tą  k a ż d a  r e d a k c ja  u 
m ie szc zą  s p ro s to w an ie , o ile  je s t rze 
czow e i  je ś l i d o w o d z i, że p ie rw szy  ko 
re sp o n d e n t m in ą ł  s ię  z p r a w d ą ,

D o  J a n o w a  p. K. D z ię k u je m y  m 
obsze rny  l is t .  A le  n ie c h  s ię  P a n  nfi 
o b a w ia , Po lska , n ie  je s t z d r a d z o n a  
lecz p rze c iw n ie , jest. s i ln ą  i m a  baczn» 

oko  n a  w ro g ó w . Z re s z tą  w'krótc< 

p rzy b ęd z ie  p o ls k ie  w o js k o  i w tenczas 

będz ie  k o n ie c  d la  z d ra jc ó w .

Od Redakcji.
Do Miedźne). K o re sp o n d e n c ji n ie  

u m ie ś c im y , p o n ie w a ż  p is a l iś m y  ju ż  

ra z  o b sze rn ie  o  s z m u g lo w a n iu  sreb ra .

O  p . J u r a s z k u  p is a l iś m y  r ó w n ie ż  po  

r a z  d r u g i  w  oso bne j k o re sp o n d e n c ji. 

O b y w a te le  w  M ie d żn e j i  o k o lic y  w ie ­

d z ą  p rze to  co to  z a  u r z ę d n ik ,  w ie d z ą  

te ż co s ą d z ić  o je g o  g a d a n in ie . W y r a ­

źn e  p rze s tę p s tw a  w  s łu ż b ie  n a le ży  d o ­

n o s ić  d o  w yższego  u r z ę d u , a  t a m  s p ra ­

w ę  z a ła tw ią .  Co  s ię  ty czy  p rz e m y c a n ia  

sreb ra , p o w ta r z a m y  jeszcze  ra z , iż  

n ie  m o że m y  u m ie ś c ić , a b y  s ię  n ie  p o ­

w ta r z a ć . P ro s im y  p is a ć  o  n o w y c h  

w y d a rz e n ia c h , a  c h ę tn ie  u m ie ś c im y .

Do Górnego Niewiadomia. K o res ­

p o n d e n c ji o  ła w n ik a c h  w  w iosce  B . 

n ie  m o że m y  t a k  bez  w s zy s tk ie g o  u ­

Sprawy towarzystw.
Z ab rze . P rzy sz łe  ze b ra n ie  ze z w ią  

z k u  g ó rn o ś l. u r z ę d n ik ó w  i p raeow 'n i 

k ó w  a d m in is t r a c y jn y c h ,  g r u p a  p o w ia  

to w a  Z ab rze , o d b ęd z ie  s ię  d n ia  8-gt 

cze rw ca  b r ., o g o d z in ie  8 w ie c zo re m  *  

R u d z ie  w  lo k a lu  „G rä f l. G a s th a u s “ , o- 
b o k  d w o rc a . O  l ic z n y  u d z ia ł  up rasze

Zarząd.
Łabędy. (Z a n ie d b a n ie  o rg an iza c ji 

z a w o d o w y c h  i p o lity c zn y ch ) . W iad O ' |  

m o , że Ł a b ę d y  o d g ry w a ły  zaw sze  rol< 

p od  w zg lę d e m  o rg a n iz o w a n ia . P o  p a  

w s ta n iu  w y n ie ś li sie s tą d  w szy se j 

k ie ro w n ic y . B y ło  tu  Z . Z . P ., P . P . S .

C . Z . Z . P . o ra z  o rg a n iz a c je  ro ln ic ze  

Lecz d z iś  n ie  o d b y w a  s ię  ż a d n e  zebra- 

n ie , życ ie  o rg a n iz a c y jn e  z u p e łn ie  za ­

m a r ło , n a  co s ię  tu te js i r o b o tn ic y  ż a lę  

Z w ra c a m y  s ię  do g łów n e g o  z a rz ąd u  

p o w ia to w e g o  w  Z a b r z u  Z . Z . P ., aby 

s ię  t u t a j  p o tro s zc zy li o ro zb ud ze n ie  , 

o rg a n iz a c ji .

Przeszło 100 listów z pogróżkami. 
J a k  p la n o w o  N ie m c y  z o rg a n iz o w a li 

n a p a d y  n a  P o la k ó w  w  G liw ic a c h  i o- 
k o lic y , d o w o d z i fa k t , że w  o s ta tn ic h  

d n ia c h  w y s ła l i z b ro d n ia r z e  n iem ie ccy  

do  P o la k ó w  w  m ie śc ie  i o k o lic y  p rze ­

szło  100 lis tów r z w e zw a n ie m , a b y  opu- S 

śc ili m ia s to , w  p rz e c iw n y m  ra z ie  u ż y ­

j ą  N ie m c y  s iły . L is ty  b y ły  o p ła co ne , 

co św ia d c zy  w y ra ź n ie , że zo s ta ły  w y- :] 

s ła ne  p rze z  n ie m ie c k ą  o rg a n iz a c ję  z .  

s i ln ą  k a s ą , z k tó re j o p ła c a  s ię  ta k ż e  

zb ro d n ia r z y , u r z ą d z a ją c y c h  n a p a d y ; 

z b ro d n ic ze  n a  P o la k ó w .

Kącik ln iio rp ty c z n j.
*

Wszyscy jednacy.

W  św iec ie  ż y ją  ró żn e  s tan y , 

B a rd zo  b ie d n i —  w ie lk ie  p a n y .„  

B a rd zo  g łu p i i  r o z u m n i,

L ecz  s ię  w szyscy  w  te m  je dno czę , 

Że  o g rosz  do  o c zu  skoczą ...

Idealny.

—  P o r a d ź  m i ,  co m a m  c zy n ić : że­
n ić  s ię  z b ie d n ą  p a n ie n k ą , k tó r a  k o ­

c h am , czy  te ż  z b o g a tą  w d o w ą , z u ­

p e łn ie  m i  o b o ję tn ą ?

—  Z  p ie rw sz ą , bo m iło ś ć , to  je d y n e  

szczęście  n a  z ie m i;  ten  ty lk o  je s t bo ­

g a ty , k to  j ą  p o s ia d a .

—  U s łu c h a m  c ię , o że n ię  s ię  z b ie ­

d n ą ,  k t ó r ą  k o c h a m .

—- A  m n ie  p rzed s taw  te j b og a te j 

w d o w ie .
•

Nie ciągnie.

—  H e la , n ie  d r a ż n ię  i k o tk i,  n ie  c ią ­

g n i j  j ą  za  og on !

—  J a  n ie  c ią g n ę , m a m u s iu ,  ty lk o  

t r z y m a m , a  o n a  s a m a  c ią g n ie .

Druk I nakład „Goniec Śląski“ Tow. akc.

w Katowicach.

Za redakcję Autoni G r z e g o r z e k  

”  Bvtomiu.
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Na Zielone

Targ kartoflany obok „Rolnika",

B aczność rodacy !
Dlatego, że jeszcze stary zapas można korzystnie zakupić,

sprzedaję najtaniej

Zagłęb ia Dąbrowskiego

d l a

P r z e m y s ł u  I  H a n d l u

1922 rok

d o  n a b y c i a  
w administracji

Z | „Gońca Saskiego"
j | |  K a t o w i c e ,  F r y d e r y k a  5 8

c a  m —  —  Cena 40.00 mk. niem. ........

n  m ~ Mamy kilka wagonów

pi m ospy rz a n n e j 
q  II i pszennej

f a  do oddania, także w mniejszych ilościach.

^  1 Rolnik — Kępno
H  O dd*la l Katow ic«,
Ü l  l'l- Młyńska 15 — >- Telefon 1914

\ i  W izytó w k i
i i  jak  i wszelkie inne prace w  zakres dru* 

E l  m  karstwa wchodzące

JM wykonuje

B n i M n  „Goścu Sltiskiegf w Rctowicacli,
ul. Fryderyka 53.

«  c  e  @ e s ¥ 5 @ a e $ o  © e s e a o o e l

Niżej podpisane Banki mają 0

w  sobotę 1
przed Zielon. Świątkami * 

; s w e  b iu ra  zam k n ięte  g
I Banh Ludowy - VoIksbanM w Bytomiu 3 
! Eanti Ziemshi w  Bytomiu %
\ Biiili Przemysłowcom i w siyiie  f l t e i y  |  
; GdrnośląsM Banh Handlowy ' Ä ?  *  
> Polski Bonk Handlowy i wsiysthie Hilf. * 
! BanK ZwIąztiH Spółek Z a r o i t a ^ h  «
I O ddzia ł K atow ick i. ®

m ianow icie* w szelką m ąkę, kaszę rozm aitą, ryż, groch, fasole, 
grysik pszenny, m ączkę owsianą, sól kuchenną itd .

o v ,e i* Jęczm ień, żyto, psze. 
r v U p U J v ^ .  n|Cę, słomę, siano i t, d,

i p la tę  najwyższe ceny targowe. * ^ 3

Roman Horzella
sMad zboża, nasion, mąbi i wszelkie!) praduiitjw rolnych 

Tarnowskie Góry,
N ow y  R y n e k  n r , 4  blisko hotelu „Prinz Regent“,

P o w a żn a  instytucja bankow a
poszukuje

samodzielnych

i korespondentów
dla swoich oddziałów górnośląskich

SariiOdzie lnegj

Zgłoszenia pod ,.B. 500“ do Reklamy Polskiej Tow. Akc. w Poznaniu
Aleje Marcinkowskiego 6.


